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Przedpłata na „Gaz. Nar.‘' wynosi:

w© Lw ow ie Ba p ro w in c ji  za g ran ic ą
miesięcznie l z ł .  50 et. 2 a i.
kwartaLiie ł  zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie «* y.J. 12 zł. 15 zł.

Prenumcratorowie m i e j s c o w i  składający
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adininistraeyi Gaz. 
Nar., (iri. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n ie  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ezy- 
telni H. Altenberga (dawniej i ’. H. Richtera).

Wszyscy prenumeraiorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny S2CZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 ot., kwartalnie 1 zł. "1®® 

D o n ie s ie n ia  p r y w a tn e  , jąkato o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych' Dogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i d. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Num er kosztu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

0GŁ0S2ENIA I PR2EDPŁATĘ przyjmują : we Lwo­
wie: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Lndwikr 1. o w Paryżu : C Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Pariś ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfiscbga sse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamniirgii: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L, 
Daube & Oomp.; w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne zajedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 c‘. — Nadestane za wiersz lub jego miejsee 80 ct.
— Glesy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et
— Prywatna korespondencya 8 ct. od wyrazu. — 
Karty korsspondenoyjoe dla drobnych ogłoszeń 30 t

BIURA JiED A K CY I: ul. K opern ika 7. I. p iętro  
o tw arte  od 10—12 rano  i od 4 —5 w ieczorem . E e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER VOGKL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. K arola L udw ika 3  (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 rano  do 7 w eczo rem  bez prz s rw j

Upiór z Upity.
Lwów 30. marca,

Zna ly  je s t  czy te ln ikom  naszym  lis t 
o tw arty  do dr. Lew akow skiego, w zy ­
w ający go, ażeby złożył m andat po­
selski, i podał ty m  sposobem  ogółow i 
w yborców  m, Lwow a m ożność w y ra­
żenia przy ponow nem  głosow aniu  
swojego sądu o jeg o  w ykiucza- 
m u  z Koła polskiego jako o w y­
padku, k tó ry  m a nie osobiste, ale za­
sadnicze znaczenie, i to  n ie ty lko  dla 
jednego  okręgu  w yborczego, ale dla 
całej polityk i krajow ej. Nie mieliśmy 
bynajm niej zam iaru  urządzać w dro­
dze dziennikarsk iej jak iegoś głosow a­
n ia pow szechnego przeciw ko dr. Le- 
W akowskiemu. Chodziło ty lk o  o w y­
pow iedzenie publiczne pod adresem  
dr. Lew akow skiego tej p raw dy , o k tó ­
rej is tn ien iu  pan  poseł podobno nic nie 
wie, a p rzynajm niej udaje, iż m a w ie — 
ż e  m a n d a t  p o s e l s k i  o t y l e  
t y l k o  m a  w a r t o ś ć  i p o w a g ę ,
0 i l e  o p i e r a  s i ę  n a  r z e c z y w i -  
s t e m  z a u f a n i u  w i ę k s z o ś c i  w y ­
b o r c ó w .  Jeżeli zaś zaufanie to stało  
się oonajm niej w ątpliw em , posał zaś, 
raz pochw yciw szy m andat, trzym a się 

jeg o  uparcie, n ie  troszcząc się o opi 
n ię wyborców, popełnia czyn nieoDy- 
wfttelski.

Lecz dr. Lew akow ski n ie reag u je  
na te w zględy  uczciwości politycznej. 
Owszem, b rn ie  on naw et coraz dalej
1 coraz g łęb iej w aw anturn icze  w ich­
rzen ia  po k raju . Owi reżyserow ie ko- 
m edyj radykalnych , k tó rzy  podczas 
sejm u tak  sp ry tn ie  kierow ali k ilk u  od­
danym i im  v tościanami m azurskim i, 
u rządzają te raz  szopki z dr. Lewa- 
kow skim . W edług przepisanej m u 
m arsz ru ty  odbyw a on podróże po k ra ­
ju , d eb iu tu jąc  w  roli „sie ro ty11 — sie­
ro ty , prześladow anego srodze przez 
„panów u — i szukającego p rzy tu łk u  
u lu d u  w iejskiego....

I w tych w edrów kac podejm ow a­
nych , B<,g w ir, pod jak ie ,n i łiasiam . 
na  czyją korzyść i w jak ic h  zam ia­
rach  dalszych, posługuje się dr. Lew a­
kow ski bez sk ru p u łu  m andatem  posła 
sto licy  kra ju  Nic to  nie żenu je go, iż 
skoro oświadcza, że szuka p rzy tu łk u  
ludu  w iejskiego, sam stw ierdza  tym  
sposobem, iż n ie je s t  pew nym  zaufa­
n ia  w tym  okręgu  w yborczym  nie- 
wlościań skim, k tórego  m andat do tąd  
p iastu je.

O rgan lw ow skich radykałów  daje 
do zrozum ienia, iż  tw orzy  się pod fir­
m ą dra Lew akowskiego z różnych 
sk ra jnych  odcieni nowe stronnictw o 
rad y k a ln e  „młodej P o lsk i.u Jak  to 
stronn ictw o  w yglądałoby, m ieliśm y te ­
go przedsm ak w skandalicznej scenie, 
jak ie j w idow nią by ła  sala „Sokoła" w 
K rakow ie p rzed  k ilk u  dniam i, gdzie  
socyaliści p rzekrzyczeli kosm opokty- 
czną pieśn ią  p ro le ta ryatu  m uzykę 
dętych  in s tru m en tó w , w ygryw ającą 
p ieśń : „ J e s z c z e  P o l s k a  n i e  z g i ­
n ę ł a ! 11

Ale dajm y pokój rozbiorow i owej

gm atw aniny  radykalnych  prądów , k tó ­
rych  ig raszką bezw iedną i bezw ładną 
sta ł się d r. Lew akow ski. On ju ż  zadaleko 
zaaw anturow ał się powodowany cho­
robliw ą am bicyą osobistą, w  ro li wę­
drow nego ag en ta  sk ra jn y ch  żywiołów, 
ażeby z te j d rog i m ógł się cofnąć 
łatw o

Godzi się atoli zapy tać  go, czy w y­
pada m u nadużyw ać m andatu  m iasta 
Lwowa do tej g ry  hazardowne^, bez 
odn iesien ia  się do w yborców ?

Reżyserowie, inscenu jący  kom edye 
z d rem  Lew akow skim , zapow iadają 
n a  św ięta w ielkanocne jak ieś  „zgro­
m adzenie w yborców 11 we Lwowie, przed 
k tórem  m iałby stanąć dr. Lew akow ski 
w  chw ilach w olnych od t. z. „pracy 
nad  ludem " — to je s t, od w ystępów  
gościnnych w Tarnow ie, B rzesku i td. 
pod dyrekcyą pana S tapińskiego. Czyż 
m oże m ieć podobnei „zgrom adzenie 
w yborców " aranżow ane pod firm ą 
K ur jera Lwowskiego in n e  znaczenie, 
ja k  zgrom adzenia jed n ej p a r ty i?  Co­
kolw iek byłoby  na tak iem  zgrom adze­
n iu  uchw alonem , nie będzie przecież 
mogło być branem  za w yraz uczuć i 
p rzekonań  ogółu w yborców , lecz po 
p ro stu  za uchw ałę tego  g rona  ludzi, 
k tó rzy  w danym  raz ie  zgrom adzą się. 
Nie będą oni m ogli uzurpow ać sobie 
praw a przem aw iania za kogokolw iek 
innego, ja k  ty lko  za siebie sam ych — 
nie będą rep rezen tow ali n ikogo  w ię­
cej, ja k  ty lko siebie!

To je s t  rzeczą ja sn ą  i n ik t w do­
brej w ierze tej p raw dy zaprzeczyć nie 
zdoła.

Lecz d r. Lew akow ski na tak ie  b a ­
g a te le  nie zw aża. Pp. S tapiński, F ran ­
ko i in n i tej barw y uszczęśliw iacze 
lu d u  zapew niają go, iż je s t  on w iel­
kim  człow iekiem , k tó rem u  w szystko 
wolno, w ięc opinia ogółu wyborców 
ju ż  nic go nie obchodzi.

Nie dziw im y się tem u w cale.' Hi- 
s to rya  uczy, że siln ie jsze głowy i w ię­
ksze um ysły, niż dr. L ew akcw ski, d a ­
ły  się n ieraz  uw ieść n a  bezdroża b łę ­
dów, a naw et zbrodni za  pomocą 
słodkiej tru c izn y  pochlebstw a. Lecz 
h is to ry a  p rzekonuje także, iż nigdy 
ten  z dobrą sław ą k ary ery  w życiu 
publicznem  nie skończył, k to  uniesio­
ny chorobliw ą m anią odgryw ania w iel­
k iej roli, sw rje  am bieye osobiste k ładł 
w yżej po nad spraw ę publiczną.

„L ist o tw arty "  do dr. Lew akow ­
skiego, nap isany  ściśle przedm iotow o, 
bez zarzutów  jak ichko lw iek  przeciw ko 
niem u, a ty lko  żądający, ażeby sp ra ­
wę o to, czy m a on p o zo sta . jak o  po­
seł m. Lwowa po za zw iązkiem  soli­
darności z Kołem polskiem , poddał 
pod sąd» ogółu w yborców m Lwowa, 
w skazał m u honorow ą i uczciw ą d ro ­
gę postępow ania, drogę jed y n ie  odpo­
w iadającą w ysokiej godności obyw a­
telsk iej posła.

Jeżeli dr. Lew akow ski tego  lo ja l­
nego w ezw ania nie usłucha, udow odni, 
iż podoba m u się to, ażeby z jeg o  
nazw iskiem  zrósł się na  zaw sze p rz y ­
dom ek „Upiora z U pity

III sprawie m i p n i a  Rady padstwa.
W iedeński korespondent Pester L loy­

da pisze :
R ada p ań stw a  rozpoczęła ferye 

w ielkanocne. K rótki czas p rzerw y  w 
naradach  p arlam en tarn y ch  będzie uży­
ty  raczej do p rzygo tow an ia  licznych 
i różnorodnych spraw , nad  k tó rym i po­
słow ie będą się na  now ej sesyi od 14 
kw ie tn ia  za s ta n aw ia li, n iż do w y­
tchn ien ia  i w ypoczynku.

Zapraw dę n iezw ykle w ielką je s t  
praca, k tó re j R ada p aństw a na w io­
sennej sesyi m a dokonać. Reforma 
w yborcza, u staw a o sw ojszczyźńie, re ­
form a sądowa, u staw a o k a ta s trz e  po ­
d a tk u  gruntow ego, reform a bezpośred­
nich nodatków  osobistych i przedło­
żenia urzędnicze — w szystko  to  m usi 
dojrzeć do rozpraw  pośw iątecznych 
Rady państw a.

P rzedm iot p ierw szych  n a r a d : re ­
form a w yborcza będzie m usiała nie 
jed en  jeszcze szkopuł om inąć, je d n a ­
kowoż tak  silnem  je s t  pow szechne 
p rzek o n an ie , iż p ro jek t kom isyjny 
m usi być z m ałym i chyba ty lko  i n ie ­
is to tnym i zm ianam i p rzy ję ty , źe m o­
żna w tern u p atryw ać n a jsiln ie jszą  
gw arancyę szybkiego za ła tw ien ia  te 
spraw y.

W n iek tó ry ch  teo re tycznych  g ło­
w ach gn ieździ się przekonanie, że 
z uchw aleniem  reform y w yborczej do­
pełn i Izba  sw ego zadania i n ie będzie 
m iała n ic  innego do uczynien ia, ;ak 
ty lko  jak  najszybciej um rzeć. — 
O ile m ożliw a skonstatow ać, to  dok­
try n e rsk ie  to  zapatryw an ie  nie je s t  
zapatryw aniem  w yb itnych  polityków  
an i też  rządu .

Pom inąw szy ju ż  w szelkie inne 
w zględy, czyżby sobie R ada p aństw a 
n ie w ystaw iła  sam a św iadectw a n a j­
w iększego ubóstw a, gdyby  doprow a­
dziw szy cały szereg  najw ażniejszych , 
z upragn ien iem  przez ludność oczek i­
w anych reform , po d łu g ich  i ucigzlf 
w ych rokow aniach  do teg o  stadyum , 
iż m ogą p rzy jść  pod oorady  w pełnei 
Izbie , a w ięc zna jdu jących  się form al­
nie m iędzy ustam i a brzegiem  puha- 
ra, dała im  upaść na ziem ię aby  tam  
jeszcze d ług ie  la ta  oczekiw ały na  za ła­
tw ien ie?  W caleby to  nie było m ądro­
ścią polityczną, g dyby  R ada państw a 
sam a się s ta ra ła  o swoJ e rozw iązanie, 
bo ty m  sposobem  objaw iłaby niejako 
n iezdolność do p racy . P rzysłuży łaby  
się tern ty lk o  tym  żyw iołom , k tó rym  
podczas w yborów  zależy jed y n ie  na 
zm nie jszen iu  pow agi Rady państw a. 
W łaśnie d latego , iż czas n a  obrady  
n ad  w ym ienionym i w yżej przedłożę 
niam i je s t  n ad er k ró tk i, a jeszcze  do­
dać do tego po trzeba podw yższenie 
podatków  pośrednich , w łaśn ie  d latego 
n ajroz tropn iej szrm  hasłem  pow inno 
byó ja k  na jpoży teczn ie jsze  zuży tkow a­
nie czasu. D opiero wówczas, g dy  
w szystkie owe ważne p rzedm io ty  bę­
dą zała tw ione, a  budżet n a  ro k  1897 
zapew niony, dopiero  w ów czas n ad e j­
dzie dla R ady państw a w łaś iiwa chw i­

la  śm ierci. Tym czasem  m a ona praw o 
żyć i dow ieść teg o  praw a in ten zy w n ą  
pracą. Tym  sposobem  uzbro i się też 
najleniej n a  nadchodzące w ybory.

Dymisya Berthelota.
Lwów d. 30. m arca.

M istrzow i chem ii n ie  w iedzie się 
na fc belach m in isteryalnych . P rzed  la ­
ty  objął B erthelo t tekę ośw iaty  w  g a ­
binecie radykalnym  Gobleta, ale gabi­
n e t ten  k ró tk o  w egetow ał i p. B erthe- 
io t m usiał pow rócić do re to r t,  od k tó  
ry ch  go znow u p rzed  pięciu  m iesiąca­
m i odwołano, dając m u w radykalno- 
socyaiistycznym  gabinecie B ourgeoisa 
u rząd  m in is tra  spraw  zagranicznych. 
W sobotę a to li p. B erth e lo t i z fo telu  
m in istra  spraw  zagran icznych  ustąp ił 
a te legram  zaw iadom ił św iat, iż stało 
się to  ze w zględów  jeg o  zdrow ia i fam i­
lijnych . Ależ w iek sędziw y nie p rze­
szkodził m u p rzed  p ięciu  m iesiącami 
objąć tak  tru d n ą  posadę, tern tru d n ie j­
szą, ze zaw sze trzeb a  się francusk ie­
m u m inistrow i spraw  zagran icznych  o 
glądeć na  Rosyę, a najczęściej dom y­
ślać się, czego ona sobie ż y c z y ; i gdy 
w k ilka  tygodn: później córka go odu- 
m arła, B ejthelo t tak że  n ie m yślał po­
dać się do dym isyi. Atoli ów półurzę- 
dow y telegram  m a pew ną racyę, je ś li 
mówi, iż p. B erthelo t u s tąp ;ł ze w zglę­
dów zdrow otnych i fam ilijnych, ale 
n ie jego , lecz g ab in e tu  B ourgeoisa

C zw artkow e zw ycięstw o tego  gab i­
n e tu  w spraw ie podatku  dochodowego 
było w łaściw ie klęską. Odnośne rezo- 
lucye ła tano  i w jednem  tv lko  głoso­
w aniu  rząd  otrzym ał w iększość i to 
7 głosów, na  k tó rą  złożyło się dzie­
w ięciu m in istrów , g łosu jących  jak o  
deputow ani. Ale i ta  uchw alona rezo- 
lucya na k tórą Bourgeois się zgodził, 
n ie  ośw iadczała się za całym  proje- 
i^ em  rządow ym  lecz ty lko  za zasadą 
onegc, i to  nie w yraźnie, n ie pochw a­
la ła  bowiem sposobu, w ja k i  ta  zasa­
da w projekcie je s t  p rzeprow adzoną. 
W idocznie repub likan ie  um iarkow ani 
ocucili się z le targu , a g dy  na dzi­
siejsze posiedzenie Izby  posłów  zapo­
w iedziano in terpe lacye w spraw ie e- 
g ipsk iej, m ógł g ab in e t snadno popaść 
w m n ie jszo ść , w ięc być zm uszonym  
podać się do dym isyi. Bourgeois za­
tem  zniew olił B erthe]o ta  do rezygna- 
cyi i sam  objął tekę  spraw  zag ran i­
cznych, aby  p rzynajm nie j osłabić a ta ­
k i opozycyi, wobec k tó re j m oże się 
jak o  tako  zasłaniać w ykrętem , że czło­
nek  gab inetu , k tó ry  zaw inił, ju ż  nie 
u rzęduje Z resztą  uchodzi Bourgeois 
za człow .eka bardzo zręcznego, co mo­
że daw ać n ad z ie ję , źe błędy zostaną 
napraw ione.

Są jed n ak  poszlaki, że Buurgeois 
u siln ie  s ta ra ł się o objęcie tek i spraw  
zagr., i skorzysta ł skw apliw ie ze spo­
sobności, aby ją  porw ać w swoje ręce. 
Z m in iste rstw a spraw  w ew nętrznych , 
tj. z jeg o  b iu ra w yszedł ów kom uni­
kat, w edle k tó rego  B erthelo t zw racał

uw agę am basadora angielskiego na  
„niebezpieczne następstw a", ja k ie  mo­
g ła  w yw ołać w ypraw a dongolska. — 
Rząd ang ie lsk i zaprzeczył tem u donie­
sieniu , i B erthelo t p rz y z ra ł że tych  
słów groźnych n ie w^ pow iedział. Ko­
m unikat ów był fin tą  — m iał Izbę po­
słów korzystn ie  uprzedzić d la p ro je­
k tu  podatku  dochodowego. A może też 
by ł podstaw ieniem  nogi Berthelotow i... 
Ale tym i znów  dn iam i m ógł rząd  an­
g ielsk i śm iało zadać kłam  gabinetow i 
francuskiem u. We francuskiej księdze 
„żó łte j1 (dyplom atycznej) doniesiono, 
że rząd  zaw iadom ił m ocarstw a o t r a ­
k tacie m adagajkarsk im , — zapy tany  
jed n ak  w tej spraw ie w angielsk iej 
Izb ie  posłów Curzon odpow iedział, że 
m ocarstw a nie o trzym ały  takiego za­
w iadom ienia. I ta  w łaśnie dziw na sp ra­
w a m a być osią in terpe lacy i, z k tó rą  
opozyeya dzisiaj w ystąp i we fran cu ­
skiej Izbie posłów.

Polityka zew nętrzna F rancy i o trzy ­
m ała po rażkę dobitną. N apierano na 
w j toczenie spraw y egipskiej , a to  co 
było celem tj. w yrzucenie lub dobrow ol­
ne ustąp ien ie  A nglików  z E g ip tu , w 
dal n iezm ierzoną odsun ięte  zostało. 
Robiąc co do zaliczk i z kasy  długu 
egipskiego opozycyę, g ab in e t fran cu ­
ski ty le w sk ó ra ł, że A nglia nagle uj - 
rzam  się ju ż  nieodosobnioną i że trój- 
przyniK  rze  zaum arłe  ocknęło się i caią 
solidarność sw oją a p rzez W łochy p rzy ­
chylność dla A nglii okazało — gdy 
tym czasem  przym ierze ro sy jsk o -fran ­
cuskie nagle w innem  s ta n ę ło , św ietle, 
n iż  ^ ię  w P aryżu  spodziew ano.

Pogłoska, jak o b y  Rosya p ro tes t za ­
łożyła przeciw  uchw alonej p rzez  w ię ­
kszość komisy: kon tro lu jące j zaliczce 
500.000 ft. eg ipsk ich  z kasy długu  na 
w ypraw ę dongolską, by ła  m ylna. D o­
tychczas Rosya n ie zapro testow ała  i 
w  odnośnych rokow aniach ty lko  o- 
św iadczyła, iż m a w ątpliw ości, czy po­
b ieranie p ien iędzy  z tego  funduszu  na 
w ynraw ę dongolską godzi się z p rze­
znaczeniem  tego funduszu  i spraw ę tę  
Rosya pozostaw ia na  razie  o tw artą . 
Tym czasem  w angielskiej Izb ie  po ­
słów ośw iadczył rząd, że co do tego 
były  ju ż  precedensy. Przeciw  w ypra­
w ie dongolskiej F rancya protestow ać 
n ie m iała praw a i nie pro testow ała 
opozycyą zaś przeciw  owej zaliczce 
w ypraw ie przeszkodzić nie m ogła i 
ty lk o  Anglii : tro jp rzym ierzu  o lb rzy ­
m ią p rzysługę w yrządziła.

Rzecz niezaw odna, że F rancya o- 
stroby  w ystąp iła  przeciw  A nglii, g d y ­
by  na zupełną pomoc Rosyi liczyć 
m ogła. Ale tak  liczyć na  n ią  n ie mo­
że, — Rosya zaskarb iła  sobie zatem  
now e zasługi wobec pokoju  św iata i 
tem  bardziej p rzeg ra ła  F rancya. F ra n ­
cya pow inna przecie pam iętać, że bez 
zezw olenia ca ra tu  an i krokiem  ruszyć 
się je j nie w o ln o ! Jak  m yśli w łaści­
w ie Itosya, w idać podobno n a jw y ra­
źniej po postępow aniu  P orty . W an ­
g ielsk iej Izbie posłów ośw iadczył C ur­
zon, że rząd  nie o trzym ał od P orty  
żadnego p ro testu  przeciw  w ypraw ie 
dongclsk iej. S u łtan  w yw iady wał się

tylko co do znaczenia w ypraw y p rz e ­
ciw  m abdzistom , w ięc też  dano  m u 
w yjaśnienia.

O zam ierzonym  pochodzie k u  Don- 
goli n ie uprzedzano rządu  tureckiego , 
poniew aż niczego n ie przedsięw zięto  i 
n ie  zam ierzono, coby kom petencyę 
chedyw a przekraczało . W istocie tru ­
dno pom yśleć, iżby  su łtan  m ógł się 
sprzeciw iać czemuś, co m a n a  celu 
rozszerzenie panow ania E g ip tu , a p rzez 
to  pośrednio i su łtana. Dongola, B er­
ber, Nubia, cały Sudan w schodni by ły  
ju ż  z resz tą  w posiadaniu  praw nem  E- 
giptu i posiadania tego  E g ip t żadnym  
się ak tem  m iędzynarodow ym  nie w y­
rzekł. Paryski syndykat w ierzycieli e- 
g ip sk ich  odniósł się prz9ciw  uchw ale 
większości koinisyi kon tro lu jące j — 
co do udzielen ia  zaliczki na  w ypraw ę 
dongolską — do try b u n a łu  m .ęszane- 
go w K airze; tym  sposobem  Francya 
i Rosya spraw ę polityczną u s iłu ją  z a ­
m ienić w praw niczą, oświadczając, że 
się w yrokow i tego try b u n ału  podda­
dzą. W ybieg to  ostatn i, n ib y  honoro- 
wy, gdy  się n ie udało nam ów ić su łta ­
na do w ystąp iem a przeciw  chedyw ow i 
i Anglikom .

Cały gab inet B curgeois ’ je s t  ju ż  
fak tycznie rozbity . Jeżeli zaszły  do­
tychczas zm iany w jego  ty lk o  łonie, 
to na  tem  się nie skończy. Bourgeois 
będzie m usiał powołać now ych lu d z i— 
zapew ne radykałów , ale n ie  tak ich , 
k tó rzyby  opozycyi w ręcz byli w s trę ­
tn i. Nie tak  daw no tem u, gd y  opozy- 
cya Izby  posłów i senat p a ily  na  dy- 
m isyę m in istra  sprawiedliw ości, Ricar- 
da, dum nie odparł Bourgeois, że gab i­
n e t jego n ie  je s t  karczochem , k tó ry b y  
liść po liściu zjadać m iano. Okazało 
się, że podobno sam  z jad ł B erthelo ta  
i że inne także lis tk i pójdą drogą zni- 
komości.

D ysonansy m ają panow ać m iędzy 
w szystkim i m in istram  Doumer, au to r 
ostatn iego  p ro jek tu  podatku  dochodo­
wego —  o w ej racyi b y tu  i ko tw icy 
na przyszłość gab inetu  Bourgeois — 
rad, że tekę skarbu  może zam. emć 
za tekę sp raw  w ew n ętrzn y ch ; i jed en  
po drugim  m im ster likw idow ać gotów . 
A w szakże ty d zień  tem u jeszcze  gab i­
n e t ten  m ponow ał swoim  przec iw ­
nikom  , terro ryzow ał i c h , uypnoty- 
z o w a ł!...

Reforma kongruy.
P rzy taczam y  n iek tó re  w ażniejsze 

postanow ienia z ustaw y  przedłożonej 
obecnie p rzez m in is tra  w yznań  i o- 
św iaty  a zm ieniającej ustaw ę z d. 19. 
kw ie tn ia  1885, dotyczącej uposażenia 
kato lickich d u szp a s te rzy :

§ . 1 .  O ile dochodu sam oistnych  
ka to lick ich  duszpaste rzy  i ich pomo- 
c irków , n rn im aln eg o  i odpow iedniego 
ich stanow i (kongruy)r ni© pokryw ają 
pobory, p rzyw iązane do p iastow ania 
duchow nego urzędu , uzupełn i go fu n ­
dusz re lig ijn y , w zględnie państw ow a
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Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicyi

przez

Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy).

W d n iu  20. lu tego, około południa, w padł do 
dw oru b irczańsk iego  Schm idt, w łaściciel są ­
siedniej R udaw ki, uchodzący w raz z dziatw ą 
przed  nadciągającą czern ią. W ślad za nim  
ukazały  się tłu m y  hu lta jstw a, przeciw  k tórym  
w yruszy ł Kowalski nad rzekę. Lód n a  rzece 
ju ż  ta ja ł, w ięc chłopstw o n ie posunęło się 
dalej, gdyż k ilk u  śm iałków , próbu jących  p rze­
praw y, om al n ie  u tonęło  pod załam ującą Się 
gołoledzią. Czerń w śród krzyków  i pogróżek 
zrabow ała k ilk a  dom ów po przeciw nej s tron ie 
rzek i położonych i pociągnęła dalej, zapow ia­
dając, żę n iebaw em  w w iększej grom adzie po­
wróci.

W obec tego  Schm idt, m ający znajom ych 
czy też  k rew nych  w cy rk u le  przem yskim ,

Sostanow ił udać się do tego m iasta. Po d ro ­
żę spo tkał je d n a k  i przyw -ózł do B irczy j e ­

dnego z urzędników  cyrku larnych , k tó ry  u j­
rzaw szy  we dw orze m nóstw o lu d z i uzb ro jo ­
nych , za rap o rto w ał za pow rotem  s ta ro śc ie :

— In  B ircza ist der Ilerd  der Bevolution!
Skutk iem  owej re lacy i Schm id t za p rz y ­

jazdem  do P rzem yśla, m iasto spodziew anej 
pomocy, został uw ięziony...

Tym czasem  Kowalski m iał się n ieu stan ­
n ie na  baczności, gdyż opłacani przez niego 
dziady, w łóczący się po okolicy, donosili m u 
o now ych rozruchach  chłopskich od w ęgier 
skiej strony . W iedząc ato li o sm utnym  losie, 
ja k i spotkał Schm idta, p rag n ął dziedzic bir- 
pzański pozyskać dla sw ego postępow ania p o ­

zór bodaj legalności. W ypraw ił p rzeto  w ty m  
celu do sta ro sty  O sterm ana sp ry tnego  żydka 
z pism em , zaw ierającem  prośbę o w ojskow ą 
asystencyę. Posłańcow i zalecił, by  pod ża­
dnym  w arunkiem  nie pow racał bez pisem nej 
odpow iedzi starosty . Jakoż  posłaniec spraw ił 
się dobrze. W yrzucony p rzez O sterm ana z b iu ­
ra, w śliznął się do jeg o  m ieszkania w porze 
obiadow ej, gdzie prośbą i płaczem  zdołał w y­
prosić od sta ro sty  karteczk ę  te j tre śc i: Ich
kann dem H erm  Gułsherrn Kowalski nicht 
helfen. So li er maehen, was er will!... O to ty l­
ko chodziło K ow alskiem u, gdyż o trzym any 
z cy rk u łu  św istek sankeyonow ał zarządzone 
przez niego środki w łasnej obrony, k tó ra 
w dn iu  dw udziestym  ósm ym  lu tego  okazała 
się konieczną.

D nia tego ju ż  około godziny ósmej rano  
na w zgórzach, okalających Birczę, ukazał się 
tłu m  w ielotysięczny chłopstw a, k tó re  zam ie­
rzało  otoczyć m iasteczko z w szech stron. 
P rzerw anie  tej obręczy było rzeczą konieczną, 
więc też zostaw iw szy  s tu  ludzi dla obrony 
dw oru, w yruszy ł Kowalski z re sz tą  zbrojnych, 
do k tó rych  się p rzy łączy li dwaj p rz y rła n i na  
egzekucyą podatkow ą żołnierze, naprzeciw  
czern i pod las, Czechów zw any. U zbrojonym  
w strze lby  kazał daw ać ognia jen o  ślepym i 
ładunkam i, g łów ną obronę poruszając tym , 
k tó rzy  z cepam i, w .Iłam i i d rągam i w yru­
szyli w  pole. Czerń p rzy ję ła  B irczan k rz y ­
kiem , w rzaskiem , wyciem lecz niebaw em  roz­
leg ły  się w śród ch łopstw a ok rzy k i trw ogi, 
poczem  część napastn ików  poczęła um ykać 
na  boki, podczas g dy  sto jący na p rzedzie , za­
s traszen i salw ą z palnej broni, rzuca li kosy 
i daw ali się m ieszczanom  w iązać ja k  barany . 
Powodem  tego  popłochu b y ł z ręczny  m anew r 
Kow alskiego, k tó ry  w ysła ł k ilk u n as tu  j e ­
zdnych n a  ty ły  chłopstw a. Ci w padłszy  na 
polankę w śród lasu  is tn ie jącą  ' okładając 
harapam i na jo liźe , stojącycu, rzuc ili s tra sz li­
wy popłoch n a  rabusiów , k tó ry ch  przeszło  stu  
schw ytano. R eszta  um knęła  n a  w szystk ie  s tro ­
ny, g o tu jąc  się — A k  m ówiono — do pono­
w nego napadu.

Tymi zasem  nadeszła  tak  długo w yczek i­

w ana asysteneya wojskow a. W dn iu  p ierw ­
szym  m arca p rzy b y ł do B irczy p lu to n  h u za ­
rów  pod kom endą porucznika, h r. R um nickie- 
go, k tó rem u  tow arzyszy ł p rzy słan y  z Sanoka 
kancelista  Ig n acy  Rohm, Chcąc rzucić po­
strach  na  chłopstw o, kaz&i wówczas Kowal­
ski zbudow ać dw ie szubienice, k tó re  schw y­
ta n i rab u sie  sam i m usieli sporządzić i p o s ta ­
wić. Szaione przerażeńie zapanow ało w całej 
okolicy. Pojm ani ze łzanw b łagali s tró ż ó w :

— B ijcie, tłuczcie , ty lko n ie  w ieszajcie!
O czyw ista skończyło się n a  postrachu . 

S chw ytanym  napastn ikom  p rze trzep ali h u za ry  
skórę, poczem  w ypuszczono ich na w olność, 
lecz w idok szubienic podziałał tak  odstrasz a­
jąco  na  w zburzone pospólstw o, że ju ż  po 
oc yściu  w ojska mand&caryusz b irczańsk i bez 
żadnego oporu odbiera ł we wsinch okolicznych 
pochodzące z rab u n k u  sprzęty . Co w ięcej, 
obrona B irczy ir ała ten  skutek , iż ro zzu ch w a­
lone hu ’tajstw o , k tó re  zam ierzało zrabow ać 
w dalszym  pochodzie Dobrom il i Sam bor, 
3kryło się w śród gór i przepadło  bezpo­
w ro tn ie .

W obec ty ch  gw ałtów  o szczęściu m ogli 
mówić ziem ianie cyrkułu  rzeszow skiego, gdzie 
m imo n ieporadności i złej w oli s ta ro s ty  T a ­
deusza L ederera, usuniętego  zaraz po rzezi 
z tego  stanow iska, rabacya n ie  w yw ołała 
krw aw ych  następstw . W łościanie napt.dali i 
p lądrow ali dw ory pod pozorem  poszukiw ania 
u k ry te j broni tudzież  pow stańców  i odstaw ili 
około s tu  w ięźniów  do cyrkułu , aie do p rz e ­
lew u krw i na  szczęście n ie przyszło.

W praw dzie n a  m orderczych zam achach 
n ie  zbyw ało i w  tych  stronach , gdyż z są­
siedn iego  cy rk u łu  tarnow skiego  w padały  w Rze­
szow skie b an d y  ch łopskie k rw i i łu p u  chciwe, 
k tó re  usiłow ały  sw ym  przyk ładem  zagrzać do 
zbójeckiego rzem iosła m iejscow ych w łościan. 
Z iem ianie ato li częścią m ieli się  na  baczności 
a w n iek tó ry ch  w ypadkach  g w a łt odpierali 
gw ałtem . I  ta k  Kolbuszową obronił R udzki 
od chłopskiego napad  i p rzy  pom ocy tam te j­
szych m ieszczan, zaś w tradycy i rzeszow skie­
go ziefn iaństw a aż do naszych czasów p rze­
trw ała  pam ięć o śm iałym  czynie Jakóba —

czyli j a k  go ogólnie nazyw ano — Kuby Woy- ją tk ó w  w owej dobie. P rzew ażna częśi zie- 
n a ro w sk ie g ), dziedzica Lutczy, k tó ry  na  wia- m iaństw a albo oddaw ała się bez oporu w ręce 
domośó o zb liżających się do dw oru bandach zbójeckiej tłuszczy , n ie  chcąc kalać swej b ron i 
'h łopsk ich  zlecił o 'onę gospodarstw a od ra- b ratobójczą w a lk ą , albo też zaskoczona znie- 
b u n k u  służbie dw orskiej, sam  zaś na  dobrym  * naćka, szła pod nóż m orderczy, n ie m ogąc i 
koniu z dubeltów ką, p rzew ieszoną przez r a- j  m yśleć o oporze wobec p rzew agi liczebnej 
m ię i z harapem  w dłoni, w yruszy ł przecrv napastn ika .
napastn ikom . Objechał ich zręcznie i znalazł- j „Stało się. Zieuiia nasza zbroczoną została 
szy  ię za p lecam i tłuszczy, zaw ezw ał ją  do potokam i k rw i w sposób , jak ieg o  dzieje je - 
rozejścia  się. Dla bandy, n ieprzyw ykłej do szcze n ie p rzedstaw iały  — pisze w spom niany 
oporu, w ezw anie to  było n iespodzianką. Cóż ju ż  poprzednio  Chłędowski w liście do przy- 
dopiero, g dy  W oynarow ski sp iąw szy konia, jac ie la . — Mordowano w innych i n iew innych, 
wpad: w tłum  i harapem  ją ł  okładać na jb liż -^b ez  sądu bez prześw iadczenia. R ząd na to 
szych, w ołając : 'p a trz y ł spokojnie, zezw a la ł— powiem  najcięż-

— do dom u! źl do dom u! :sze  słow o: płacił. B e o b a c h t e r  tem u zaprze-
C zern rozpierzchła się w pierw szej chwi- c z a , G uizot nie w ierzy, A berdeen wypowie 

li, później w szakże upam iętaw szy  się, chcia ła  1 mowę pocnw alną w parlam encie. A jed n ak  to 
otoczyć śm iałka i w tym  celu k ilk u n astu  chło je s t praw da. Coraz więcej zb iera się dowo- 
pów konno i zbrojno posunęło się k u  W oyna-jdów , p rzy jdz ie  czas , że ta  okropna praw da 
row skiem u. Ten w o ła ł, iż  strze lać  będzie — ‘będzie sta ła  w księdze dziejów  jako  m ściciel 
i w samej rzeczy  pierw szym  strza łem  położyły po w ieczne czasy!..."
jed n eg o  z a taku j-cych  n a  m iejscu, a rów no- ] W 1  n ien o d W łe  i ściśle n eu tra ln e  mia-
cześm e w sza ljn y m  p ą iz ie  w ym knął się z ko- j L Tr , ’ • u > - • • u • ł ’ • j
ła, by  znów zatrzym ; ?  się na odległość s trza łu  f to ^ ow m e było row m ez obojętnym  sw iad- 
i nab ić broń w ypaloną. Szło m u to  z tru d n o - klem  ^ o w e j  rew olucyi choc słabm chnej tej 
ścią, gdyż koń rzucał się pod nim  gw ałtow nie, i ^ ec zy p o sp o h te j pozostaw iły  dw ory  opiekun- 
Nie tracąc przytom ności, pod jechał W oynarc v - lCze ^aledw o oien niepodległości Po okupacyi 
ski ku  ik o p s tw u  i zaw ołał na p ierw szego l e - J / 0^  trzy d z iesty m  szóstym  dokonanej i wy- 
pszego* , jdaleniu  em igran tów  z podw aw elskiego grodu,

- Ł o t r z e !  trzym aj k o n ia , albo iiu l ! ^ ta n o w iły  w dw a la ta  później m ocarstw a roz- 
J J ’ ^ 'b io ro w e  osobną komisyę, m ającą czuw ac nad

postępow aniem  try b u n a łu  m iejscow ego w spra-w łeb
Zaw ołany n a tychm iast rzucił kosę, zd ją ł u n e js e u w e g u  w sp ia

czapkę, p rzyskoczy ł i -  po trzym ał konik, pod ^w.ach P °b tycznych . Pełnom ocnicy trzech  dwo^ 
czas gdy  re sz ta  żern i sta; ę ł J  w przyzw oitej j :row ZS™ m adzak S19 w sta łych  odstępach 
o d l a ł o L ,  by  ,0 broni p r j z ,  W ~ J  5 £
row skiego’ z tem  w iększą n a trzeć  zajadłością> zyPOSPoIit^  ktÓreJ za r^ d przeniesiono fak  
Niebawem  i d rugi z napastn ików  leg ł na n n e j-! ^  
scu, a po k ilku  następnych  w y strzałach  cała 
zg ra ja  poszła w rozsypkę i dw ór w Lutczy  
ocalał.

W edług innej znów  w ersy i, b racia E u­
stachy  i K ubr W oynarow scy, p rzy  pom ocy 
jednego  ty lko  lokaja, k tó ry  im broń w y strze ­
loną nabijał, odegnali cały tłum  rabusiów  aż 
pod Rzeszów.

W każdym  razie  szalona odw aga W oyna- 
row skich  zaliczała s„ę do arcyrzadk ich  w y - | (D n).

ch w y strzałach  c a ła .? ? 1 rezydentów  stale przebyw ających w > a- 
■ y  - - kowie. Mimo dozoru  policyjnego, pod jak im

pozostaw ała rzeczpospolita, p rzygo tow an ia  do 
w ybuchu rew olucyi odbyw ały się w niej n ie ­
m al j>w nie. Oficyaliści krzeszow iccy, re k ru tu ­
jący  się w znacznej części z w eteranów  listo ­
padow ej rew olucyi, k rz ą ta 1’’ się n ad er g o rli­
w ie około grom adzenia kos i lanc, zaopatrzo ­
nych  w gro ty .
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dotacya tego  funduszu. Pod w yraże­
n iem  „sam oistn i duszpasterze" należy  
rozum ieć w szystk ich  ty ch  duchow nych, 
k tó rzy  na  zasadzie kanonicznej insty - 
tu cy i o trzym ali od b isk u p a  w pew nej 
oznaczonej parafii praw o i obow iązek 
w ykonyw ania curae animarum , albo też  
tych , k tó rzy  w ogóle up raw nien i zo­
s ta li p rzez b iskupa do sam oistnego je j 
w ykonyw ania jak o  t o : kapelanów  m iej­
scow ych, w ikarych  itd  , ale w jednym  
i d rugim  w ypadku  o ty le  tylko, o ile 
do tyczącą parafią rządow e w ładze u- 
zna ły  za sam oistne. Pod w yrażeniem  
„kap łan  pom ocniczy" należy rozum ieć 
ty ch  duchow nych, k tó ry ch  b iskup w 

orozum ieniu  z w ładzą państw ow ą do- 
ał sam oistnym  duszpasterzom  do po­

mocy w w ykonyw aniu  curae animarum. 
Bez dalszych  dochodzeń i dowodów 
uchodzą za sam oistne stanow iska d u sz­
paste rsk ie  i za system izow ane posady 
w ik ary ch  te parafie i te  posady, k tó re 
jako  tak ie  is tn ia ły  w chw ili w ejścia 
w życie ces. p a ten tu  z 5. lis topada 
1858 dz. p. p. 1. 195 i od tąd  bez p rz e r­
wy do dziś istn ie ją . D uchow ni o pro- 
stem  beneficjum , pom agający w curae 
animarum  sam oistnym  duszpasterzom , 
je ż e li  pomoc tę  b iskup  w porozum ie­
n iu  z państw ow ym  zarządem  w yznań 
uzna ł za konieczną, m ają prawo aby 
ich dochód beneficyalny uzupełn iony  
zosta ł do ko n g ru y  kapłana pom ocni­
czego.

§. 2. Dochód m in im alny  ustanaw ia 
dla każdego  z k ró lestw  i k ra jów  w 
R adzie p aństw a reprezentow anych sche­
m at I., dodany do tej ustaw y.

§. 4. Do poborów  zalicza się tylko 
następ u jące : a) czysty  dochód z g ru n ­
tów  w tej w ysokości, w jak ie j je s t  
ustanow iony dla w ym iaru  podatku 
grun tow ego  od odnośnych p ó l; b) 
czynsz z w y n a ję ty ch  budynków  w je  
go rzeczyw iste j w ysokości po o d trą ­
ceniu ustanow ionej kw oty n a  koszty  
u trzy m an ia  go i a m o rty z a c y i; c) do ­
chód z kapitałów , praw  m ajątkow ych 
i  zakładów  p rzem y sło w y ch : d) stałe  
ren ty  i dotacye w pieniądzach, w arto ­
ściach p ieniężnych i n a tu ra liach  -  
te  o sta tn ie  po od trącen iu  20 procen­
tów  od dochodu surow ego na  zm niej­
szenie w artości i n a  kosz t ich pobo- 
ru  — w yjątkow o m ożna zezw olić na  
p o trącen ie  odpow iedniego procen tu  na  
pokrycie kosztu  ich poboru, a to  z 
p rzyczyn  słusznych  i godziw ych także 
od dochodów pod c) i d) w ym ienio­
nych  ; e) dochód z nadw yżek  m iejsco­
w ego m ają tku  kościelnego, o ile ta ­
k ich  nadw yżek wolno używ ać n a  do­
tacye i iura stolae w kwocie ryczałtow ej 
oznaczonej p rzez w ładzę krajow ą w 
porozum ieniu  z biskupem , a w braku 
tak iego  porozum ienia przez m in istra  
w yznań . Od tej oznaczonej kw oty 
iurium  stolae m a się potrącać 30 zł.

§ 5. Nie należy  w liczać do docho­
dów ściśle określonych kw ot, w yzna­
czonych przez fundacye za odpraw ie­
nie m szy św. lub inną czynność d u ­
chowną.

§. 7. W ru b ry k ę  w ydatków  m a się 
w s taw ia ć : a) podatk i państw ow e, do­
d a tk i k rajow e, pow iatow e i gm inne 
i inne ustaw ą nakazane opłaty  na cele 
ogólne, a dalej ekw iw alent, k tó re  trz e ­
ba uiszczać od dochodów, w ym ienio­
nych  w §. 4 ; b) w ydatk i kancelaryjne 
na prow adzenie m etry k  w tych  para­
fiach, w k tó ry ch  w ydatków  ty ch  nie 
ponosi m ają tek  kościelny, ani ktoś 
trzeci do tego  obow iązany następnie 
zaś w yda tk i połączone ze sp raw ow a­
niem  urzędu  dziekana lub okręgow e­
go w ikarego, a k tó rych  w ysokość u- 
stanow i rozporządzenie w ładzy ; c) 
św iadczenia p ieniężne i na  pieniądze 
obliczone, a ciążące na  k tó rym ś z do­
chodów z ty tu łu  zobow iązania. Należą 
tu  szczególnie św iadczenia n a  rzecz 
w ikarych, ciążące z określouego ty tu ­
łu  praw nego na dochodach prebendal 
nych. N atom iast nie w chodzą w ra ­
chubę żadne w y d a tk i na osobiste u trzy ­
m anie (na dom), n a  upraw ę pola i na  
k o n se rw ac ję  budynków  parafialnych  
w edle is tn ie jący ch  przepisów .

§. 11. P row izoryczni zarządcy  w a­
kujących  p rebend o trzym ują  p łacę z 
funduszu  re lig ijnego . W ym ierza się

w edle w ysokości kongruy , przy- 
adającej dotyczącej prebendzie  wedle 

§. 2. W ynosi on na  prebendach o 600 
zł. k o n g ru y  45 zł. — o 700 zł. k on ­
g ru y  56 zł. — o 800 do 900 zł. k on ­
g ru y  60 zł. — a o 1000 lub więcej zł.
k o n g ru y  70 zł. m iesięcznie.

P row izoryczn i ex currendo zarządcy 
o trzym ują  oznaczoną od w ypadku do 
w ypadu re m u n e rac y ę , ale nie może 
ona w żadnym  w ypadku przew yższać 
dw óch trzecich  części p łacy zw ykłego 
prow izorycznego rządcy. Zawiadowcy 
w akujących  p rebend m ają praw o do 
dochodu z fundacyj m szalnych  i in 
nych, k tó ry ch  w ykonyw anie na  nich 
cięży.

Podwyższenie plac p n i i o y d .
P ro jek t odnoszący się do u reg u lo ­

w ania płac urzędn ików  i sług  p a ń ­
stw ow ych, pow inien, pow iada Czas, 
ju ż  dlatego zadow olić sfery, k tó rych  
dotyczy, poniew aż żaden ze znanych 
nam  projektów , w noszonych przez 
stow arzyszenia u rzędników  lub przez 
poszczególnych posłów, nie by ł ko rzy ­
s tn ie jszy  oa obecnego p ro jek tu  rząd o ­
w ego. Naszem zdaniem , należałoby 
ty lko  po tegoż p rzeprow adzen iu  za ­
stanow ić  się jeszcze nad  stosunkiem , 
zachodzącym  w rozm aitych kafcego- 
ryach  służby  publicznej pom iędzy po­
sadam i w yższej i posadami niższej 
rangi, sku tk iem  czego okaże się z pe­
w nością po trzeba podniesienia n iek tó­
rych  posad do w yższych stopni. 
I  tak  n. p. j e s t  to rzeczą niewłaściwą, 
aby  starosta, za jm ujący  swą posadę w 
m ieście, gdzie je s t  sąd kolegialny, a l­
bo pow iatow a dyrekcya skarbu , m iał

o jed en  stop ień  n iższą  rangę od na­
czelników  w ładz, poprzednio p rz y to ­
czonych. W in teresie  s tanu  u rzęd n i­
czego byłoby  tak że  pożądanem  podnie­
sienie n iek tó ry ch  posad do ran g i V. 
lub VI., bo ty ch  liczba je s t  obecnie 
nadzw yczaj małą. E fek t finansow y 
zm ian  tego  rodzaju  nie zaw ażyłby 
w iele na  funduszach państw a, a zdolni 
p raw n icy  chętniej w stępyw aliby  do 
urzędów  publicznych . Jeszcze  o jed u ej 
k ategory i sług  publicznych  należałoby 
pam iętać, k tó rych  los je s t  dzisiaj m o­
że najw ięcej opłakanym .

Mamy tu  n a  m yśli licznych dyeta- 
ryuszów , z pośród k tó ry ch  n iejeden 
z w ielką gorliw ością pełn i obow iązki 
swe przez d ługie lata, nie m ając n a­
dziei zabezpieczenia siebie i swej ro ­
dziny  na p rzy p ad ek  słabości lub  po ­
deszłej starości. Posady, k tóreby  ci 
ludzie objąć m ogli, są praw ie w szy­
stkie zastrzeżone dla podoficerów, a 
przecież słuszność w ym agałaby tego, 
aby pew na p rzynajm nie j ich  liczba 
udzie laną  być m ogła tak że  zasłużo­
nym  dyetaryuszom . Są to  w szystko 
dezydera ty , k tó re  nam  się nasunęły  
p rzy  om ów ieniu p ro jek tu , zm ierzają­
cego do popraw ienia dcli urzędników  
rządow ych.

N ajdonioślejsze zm iany  zaw iera 
p ro jek t, regu lu jący  płace profesorów  
un iw ersy teckich  i w yższych zakładów , 
z un iw ersy te tam i n a  rów ni stojących. 
P odw yższen ie  płac je s t  tu  znaczne, 
albow iem  płaca, k tó rą  daw niej pobie­
ra ł  ty lko profesor un iw ersy te tu  w ie­
deńskiego po 25-letniej s łu ż b ie , m a 
być obecnie p rzyznaną każdem u zw y­
czajnem u profesorow i ju ż  z chw ilą j e ­
go nom inacyi. Jeże li ta k i p rofesor w y­
każe 5 -le tn ią  służbę, o trzym a więcej 
o 400 zł., a po 10-letn iej służbie o 
800 zł.

Tak więo zw yczajni profesorowie, 
k tó rzy  posadę sw oją zajm ow ali już 
p rzez 10 lat. zyskaliby  w edług  p ro je­
k tu  rządow ego w W iedniu 1400 zł., w 
P radze 1600 zł., a w  innych  u n i­
w ersy te tach  i w yższych zakładach  
1800 zł.

Za w ielką zasługę w inniśm y poczy­
tać obecnem u m inistrow i ośw iaty, że 
złam ał raz  n iesłuszną, a od tak  daw na 
p rak ty k o w an ą zasadę, w edług k tórej 
zw yczajnym  profesorom  w W ieduiu 
p rzyznano  płacę o 400 zł., a w P ra ­
dze o 200 zł. w yższą od tych, k tóre 
przeznaczone były  d la innych  u n iw er­
sytetów . W szakże zadanie un iw ersy te­
tów  je s t  w szędzie je d n o ito  samo. P ro ­
fesor, pracu jący  w W iedniu, m a zaś 
tę  w ielką korzyść, iż rozporządza n ie ­
rów nie obfitszym  m ateryałem  n au k o ­
w ym  i m a pod ręk ą  o w iele bogatszą 
b ib lio tekę un iw ersytecką, aniżeli k o le ­
dzy  jeg o  n a  innych  un iw ersy te tach . 
Jeżeli zaś stosunk i lokalne w ym agają 
w w iększych m iastach w iększych ta k ­
że w ydatków , to są one uw zględnione 
w w ym iarze dodatków  ak ty  walnych, 
k tó re w przedłożonych p ro jek tach  m e 
doznały  zm iany.

D rugą zasługę m in is tra  ośw iaty  u- 
patru jem y w złam aniu  także i te j na 
w szystk ich  un iw ersy te tach  dotąd p rzy­
ję te j n iesłusznej zasady, że profesoro­
wie w ydzia łu  teologicznego pobierają
0 w iele n iższe płace od kolegów swo­
ich na  innych  wydziałach, ja k b y  za ­
danie naukow e, w y tk n ię te  profesorom  
w ydziału  teologicznego było niŻ3zem 
od zadania, k tó re  spełn ić  m ają kole­
dzy ich  na  innych  w ydziałach. W n o ­
w ym  pro jekcie  anom alia ta  je s t  ca ł­
kiem  usuniętą , albow iem  profesorom  
na w szystk ich  w ydziałach p rzy zn an y ­
mi zosta ły  jednakow e płace.

W ażną nowość w prow adza pow yż­
szy p ro jek t p rzez u tw orzenie  60 posad 
V. rang i, do k tó re j profesorow ie u n i­
w ersy teccy  i profesorow ie w yższych 
zakładów , na  rów ni z un iw ersy te tam i 
stojących, m ogą być posuw ani. D otych­
czas odznaczano n iek tó ry ch  profeso­
rów, ja k  wiadomo, udzielaniem  ty tu łu  
radcy  dw oru, te raz  będą oni m ogli | 
p iastow ać rangę i pobierać także do­
chody u rzędników  rzeczonej k a teg o ­
ryi. Nowość ta  p rzy czy n ’ się do pod­
n iesien ia stanow iska profesorów  w h ie­
ra rch ii u rzędniczej i stać się może 
bodźcem  do tern w ytrw alszej i sk u te ­
czniejszej p racy  naukow ej m łodszych 
profesorów, p ragnących  z czasem  p o ­
zyskać stopień pow yższy.

Znacznego polepszenia w płacach 
doznać m ają w edług  p ro jek tów  rzą ­
dow ych także profesorow ie szkół śre ­
dnich , szkół p rzem ysłow ych i semi- 
naryów  nauczycielskich. N ajniższa pła 
ca, p rzeznaczona obecnie dla tej k a te ­
gory i nauczycieli w sto licach  krajów  
pojedynczych i w Krakowie w ynosić 
ma zł. 1.400, w innych  zaś m iastach 
1.200 zł. T rzy  o sta tn ie  pięciolecia zo ­
s ta ły  nad to  o 100 zł. podw yższone. 
S ku tk iem  tego  profesor w szkole śre­
dniej we Lw ow ie po 25 latach  służby  
liczyć może na 2.700 zł. płacy. D odaj­
my do tego  w ykazane przez nas w o- 
negdajszych  telegram ach podw yższe­
nie dochodów dyrektorów  i suplentów
1 ten  w ażny dla stanow iska rzeczo­
nych  profesorów  szczegół, iż VIII. ran ­
ga p rzy zn an ą  im będzie ju ż  po 10 la­
tach  służby , a w yjątkow o przyznaną 
być może także wcześniej, to sądzimy, 
że rząd  zrobił w szystko, co w obecnych 
w arunkach  uczynić m ógł dla tej w ży­
ciu społecznem  tak  w ażnej k a teg o ry i 
zawodu nauczycielskiego.

Doniosłe w końcu m ają  znaczenie 
zapro jek tow ane zm iany  w ustaw ie  z 
dnia 19. k w ie tn ia  1885 r., dotyczącej 
uposażen ia kato lick ich  duszpasterzy , 
k tó re n iew ątp liw ie  p rzy czy n ią  się do 
u łatw ien ia  w spe łn ien iu  zadania, po­
łączonego z ich w ysokiem  i zaszozy- 
tnem  powołaniem.

Kroniczka wiedeńska.
W iedeń  28. marca.

(Projekt nowego pienia — wrdfug myśli wypo- 
wieazunyih w „tie formie dziennikarstwa" hr.

Mieroszowskiego).
Kolega mój, a Wasz stały korespondent 

Flaneur, tak dalece rozszerzył zakres swojej 
działalności i tyle zawsze donosi szczegółów 
w swoich spacerach po Wiedniu, że rubrykę 
powyższą prawie zupełnie wyrugował.

Tem większa wdzięczność, należy się p. 
R. T., że przez poruszanie kwestyi „refor­
my dziennikarstwa" na tle odnośnej broszu­
ry hr. Sobiesława Mieroszowskiego, dał mi 
sposobność do odezwania się choćby w tym 
przedmiocie.

Korzystając z feryj parlamentarnych, a 
przejęty nu wskróś potrzebą reformy dzien­
nikarstwa, wypracowałem projekt gazety zre­
dagowanej w duchu wniosków hr. Sobiesła­
wa Mieroszowskiego, który Ci kochany reda­
ktorze niniejszem przedkładam z uprzejmą 
prośbą, poddania go ocenie szerszej publi­
czności i kół fachowych.

A rtyku ł w stępny :
S p ó r  d w ó c h  k o r c ó w  k a r t o f l i  

na  g r a n i c y  n i e m i e c k i e j .
Cała Europa zajęta jest konfliktem po­

między dwoma korcami kartofli, wynikłym 
onegdaj — jak doniósł już telegraficznie 
nasz korespondent — na granicy niemie­
ckiej. Do tej chwili sprawa nierozstrzygnięta. 
Każdy korzec obstaje przy tem, że ma prawo 
żądać, aby nań większ* nałożono eło. Ze sta­
nowiska naszego stronnictwa i w interesie 
innych korców kartofli, które mają zamiar 
przejechać się do Niemiec, wyrażamy życze­
nie, aby spór ten w drodze ugodowej został 
załatwiony. Obawiać się bowiem należy, że 
inna frakcya tego stronnictwa n. p. beczki 
z wódką, korce pszenicy i t. p. ze swojej 
streny kampanię rozpoczną i wyniknie z te­
go zawikłanie, które obejmie nietylko całą 
Europę, lecz zamieni się w wojnę świa­
tową.

Przegląd polityczny.
„Gazeta rządowa" wiedeńska donosi, że 

od stycznia 1897 wszystkim posłom, którzy 
dostaną jakiekolwiek posady urzędowe, po­
liczone zostaną do lat służby i czas posel­
stwa.

W_ kołach rządowych istnieje zamiar u- 
mundurowania „wielkich stronnictw" rządo­
wych. Rządowcy, którzy wyjdą z nowej ku- 
ryi powszechnych wyborów, mają dostać od­
mienne mundury. W kwestyi tej toczą się 
jnż nawet rokowania pomiędzy Kołem pol- 
skiem a klubem ruskim.

W i domości osobiste. Dziś przyjechał 
do Lwowa hr. Zacofański z córką i zamie­
szkał w hotelu „pod hreczką". W tym sa­
mym hotelu stanął były właściciel dóbr pan
Goliński.

Kronika policyjna. U byłych wydaw­
ców i redaktorów pism tutejszych odbyły 
się rewizye. Znaleziono kilka numerów wy- 
chodyącej dawniej Gazety lwowskiej i Część 
inseratową „pewnego pisma wieczornego". ' 
Wydawców i redaktorów naturalnie areszto­
wano. Śledztwo w toku.

Telegramy.
W iedeń. Projekt reformy dziennikar­

stwa hr. Mieroszowskiego zrobił w kołach 
parlamentarnych ogromne wrażenie — szcze­
gólnie w komisyi dla reformy prasowej. O 
gólnie żałują, że hr. M. nie jest posłem i 
polecono referentowi komisyi, żeby z proje­
ktu hr. Mieroszowskiego skorzystać zechciał.

Z  K oła polskiego.
(Telegram).

W iedeń . Koło polskio uchwaliło wczo­
raj tajemnicę dla w s z y s t k i c h  p o s i e ­
d z e ń  w bieżącej sesyi i poruczyło komisyi 
parlamentarnej wypracowanie wniosków dla 
wszystkich spraw, jakie w czasie sesyi bie­
żącej wniesione zostaną na porządek dzienny 
Izby. li chwały powyższe powzięte zostały 
j e d n o g ł o ś n i e .

Wiedeń Na uroczystem zebraniu zwo­
lenników „nowego kierunku dziennikarskie­
go", na które jako gość przybył prof. Krafft- 
Ebbing, przewodniczący wypowiedział nastę­
pujący ad hoc ułożony prolog:

Fur die Flóh gibt’s ein Pulver,
Fur die Schuh gibfs eine Wichs,
Fur die Rossę gibfs eine Peitsche,
Fur die Dumheit gi bf s  N ichts!

Szczególnie ostatnie słowa, wypowiedzia­
ne z nadzwyczajną emfazą, wywołały burzę 
oklasków.

Ogłoszenia.
P o szn k n je  s ię  ek o n o m a, który ża­

dnych szkół nie ukończył. Cierpiący na brak 
apetytu i bezsenność, mają pierwszeństwo.

Do sp rz e d a n ia  kilka programów poli­
tycznych różnej wielkości. Przyjmuje się 
także w zamian — akcye „Schodnicyu.

N a posadę naczelnego redaktora, zało­
żyć sie mającego pisma „nowego kierunku" 
poszukuje się wysłużonego woźnego, albo
ajenta policyjnego.

* *
*

Przyznaję, że to szkic pobieżnie rzucony, 
sądzę jednak, że odpowiada mniej więcej 
intencyom zawartym w „Reformie dzienni­
karstwa. Nie mam zresztą nic przeciw te­
mu, jeżeli kolega mój R. T. do powyższego 
projektu uczyni jakie poprawki.

O - i .

List otwarty
do dra K. Lewakowskiego
a w ezw aniem , aby m andat posła  m ia­
sta  Lw owa do Rady p ań stw a  złożył i 
w ten  sposób podał m ożność w ybor­
com sto licy  swobodnego objaw ienia  
sw ojego p rzekonan ia  w  zasadniczej 
sp raw ie : o ile  poseł m. Lw ow a może 
nie należeć do Koła polskiego,

podpisali w  dalszym  c iąg u :
Dr. Ignacy  Z akrzew ski, J a n  Kaź­

m ierz Zieliński, K azim ierz G ozdaw a 
Pepłow ski, Dr. S tan isław  S ta rczew sk i, 
Jó ze f M ichalczewski.

F ranc iszek  L ongcham ps, d r. S ta n i­
sław  K rzyżanow ski, Leszek D ąbczań- 
ski, dr. A rtu r S tanisław ski, W łodzi­
m ierz Sękow ski, Jó z e f Jasohek, Roinań 
Ł oziński, dr. A ugust P loder, A rto m

P etryk iew icz, dr. Jan  D rohojow ski, 
Goebel, G órski A ntoni, F ranciszek  Ko­
narsk i, R yszard  Em m ott. F ranciszek  
H rebat, B aruch K andel, M aryan Ha- 
niew ski, M rozowicki, Jó ze f Padew ski, 
Leon Sadowski, Jaro sław  Pieniążek, 
F ry d ery k  Rump, Zadurow icz W łady­
sław , F ranciszek  K isielski, Rybicki 
M ieczysław, J a n  W olski, Kodrębski 
Ju lian , Kowalski, M ichał M ajew ski, 
F ranciszek  Herm an, Viebig, Tomasz 
S ternal, L udw ik  W annenm acher, An­
toni S kotnicki.

(Dalszy ciąg podpisów zamieścimy 
jutro).

KRONIKA.
Lwów d. 30 marca.

W iadomości z dworu. Cesarz Fanei- 
szek Józef przybył w niedzielę 29 bm. do 
Weis w odwiedziny do arcyksiężny Maryi 
Waleryi i jej małżonka arcyks. Franciszka 
Salwatora.

Z ap isk i o sob iste . P. Zygmunt Przy­
bylski, dyrektor lwowskiego teatru, przenosi 
się już w tym tygodniu na stały pobyt do 
Warszawy.

Księżna Konstancya Sanguszkowa wyje­
chała' na kilka dni do Warszawy.

Dr. Zdzisław Marchwicki, wiceprezydent 
miasta, wyjechał na kilka dni do Rzymu.

M ianow ania. Radcy ministeryalni w 
ministerstwie skarbu Franciszek Gnede i
Adolf Jorkasch-Koch zostali mianowani sze­
fami sekcyjnymi; dr. Wilhelm Froschauer, 
dr. Wilhelm br. Kolbensteiner i Gedeon 
Moosburg otrzymali tytuł szefów sekcyjnych.

Szef sekcyjny Baumgartner otrzymał przy 
sposobności przejścia w stały stan spoczynku 
cesarskie pismo odręczne z wyrażeniem naj­
wyższego zadowolenia, a szef sekcyjny Nie- 
bauer otrzymał przy sposobności przejścia w 
stały stan spoczynku wielki krzyż orderu
Franciszka Józefa.

Starosta storożyniecki Mikołaj Balmosch, 
zamianowany został radcą rządu kraj. w 
Gzerniowcach, sekretarz Józef Wiedmann sta­
rostą. a komisarze powiatowi Juliusz Patak 
i Jan Bohosiewiez mianowani komisarzami 
rządu kraj. dla Bukowiny

D r. M aryan  R a c ib o rsk i były asystent 
przy katedze botaniki w uniwersytecie Ja 
giellońskim, a obecnie asystent przy kate­
drze fizyologii roślin w uniwersytecie mona­
chijskim zawezwany został przez rząd ho­
lenderski do objęcia katedry botaniki i dy- 
rekcyi słynnego ogrodu botanicznego w Bui- 
tenzorg na Jawie.

S ty p e n d y u m  im. Piotra Więcławskie- 
go o rocznych 150 zł. nadała kuratorya tej 
fundacyi na rok szkolny 1895/6 Karolowi 
Turskiemu, słuchaczowi I. roku krajowej 
wyższej szkoły rolniczej dublańskiaj.

K u rs  (lla m aszy n is tó w . Na mocy 
rozporządzenia ministerstwa odbędzie się w 
państwowej szkole przemysłowej krakowskiej 
w r. 1806 kurs specyalny dla maszynistów 
prowadzących lokomotywy, a to w czasie od 
14 kwietnia do 14 czerwca.

Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten, 
Zgłosić się winien osobiście lub listownie z 
podaniem swego adresu do dyrekoyi zakładu 
najdalej do 10. kwietnia br. i wykazać się 
świadectwem z ukończonego kursu dla obsłu­
gujących kotły parowe i maszyny stałe. Ka­
żdy z wpisujących się płaci 1 zł. na środki 
naukowe zakładu. Dalszych opłat nie ma.

Z m ian a  w łasn o śc i. Dobra Łobozew 
(okr. sąd. Ustrzyki Dolne) nabył od Einila 

Leszczyńskiego, prezesa Rady powiatowej, żyd 
Majer Wołoski z Wańkowy.

Dobra Wola Romanowa (okr. sąd. Ustrzy­
ki Dolne) nabył od Majera Wołoskiego z 
Wańkowy Józef Rajterowski z Berchów Gór­
nych.

L is t  o tw a r ty  wzywający dra Karola 
Lewakowskiego do złożenia mandatu posel­
skiego, napełnia K u rj. Lwowskiego irytacyą, 
której daje wyraz przez wymyślanie uliczne 
ua autorów listu. Jest to całkiem nierozsą­
dne szamotanie się i clięó steroryzowania 
większości, która pozwalała mniejszości przez 
długi czas na bezkarne harce, czynione ze 
szkodą dobra narodowego. Dośó przypomnieć 
Kurjerowi i p. Lewakowskiemu, że ś. p. 
Otto Hausner, gdy z Koła wystąpił, bez­
zwłocznie, nie czekając żadnego wezwania, 
mandat poselski złożył i dał w ten sposób 
możność wypowiedzenia wyboreom na s e r y o 
swego zdania. P. Lewakowski z powodu 
błahego, wcale nasz kraj nie obchodzącego, 
solidarność zerwał i mimo poważnych we­
zwań, jeszcze zwleka z uczynieniem tego, 
co prosta przyzwoitość zrobić nakazuje.

T ow arz . d z ie n n ik a rz y  po lsk ich . Z 
pomiędzy rozlicznych towarzystw, jakie w 
ciągu ostatnich mniej więcej pięciu lat po­
wstały — największą żywotnością poszczycić 
się może Towarz. dziennikarzy polskich, któ­
rego rozwój w ciągu roku ubiegłego był 
wprost świetnym. Dośó powiedzieć, że fun­
dusz tego Towarzystwa wzrósł w ciągu ro­
ku o przeszło 16.000 zł. Niemniej godnym 
jest zauważenia fakt, iż nie ma to Towa­
rzystwo — może jedyne wśród wszystkich 
innych — ani żadnego stanu biernego, ani, 
co w naszem społeczeństwie jeszcze ciekaw­
sze, ani jeden członek nie zalega z najdro­
bniejszą wkładką. Rzecz też naturalna, że 
za tak wzorowe prowadzenie Towarzystwa 
ustępujący wydział otrzymał na wczorajszem 
walnem zgromadzeniu absolutoryum, a ko- 
misya rewizyjna podnosząc powyżej podane 
szczegóły, wyraziła uznanie energii i praco­
witości skarbnika p. Karola Kucharskiego.

Jako drugi punkt porządku dziennego 
wczorajszego zgromadzenia były wybory. 
Prezesem wybrano ponownie p. Liberata Za­
jączkowskiego.

Na dwu wiceprezesów pierwsze głoso­
wanie wydało rezultat dodatni tylko co do 
jednego, absolutną większość otrzymał bo­
wiem tylko jeden p. Michał Chyliński, re­
daktor Czasu, skutkiem czego co do dru­
giego wiceprezesa musiano zarządzić wybór 
ściślejszy, przy którym zwycięsko wyszedł p. 
Kazimierz Skrzyński, otrzymując 21 głosów, 
podczas gdy na p. Karola Kucharskiego 
padło 20 głosów. Do wydziału wybrani zo­
stali pp .: Bieńkowski, Masłowski Wacław, 
Merunowicz, Milski, Schnur-Pepłowski. Ros- 
sowski, Wojnarowski, Kucharski, Knncewicz, 
Kolbuszowski, Theodorowicz i Laskownieki, 
wreszcie do , komisyi rewizyjnej pp.: dr.

Marchwicki, Dulęba, Marynowski, Krecho- 
wiecki, Zielonka i Vogel.

W końcu walne zgromadzenie zamiano­
wało członkiem honorowym p. Fr. Dobro 
wolskiego, przyjęło na członków zwykłych 
tegcż p. Dobrowolskiego i K. Koszutskiego 
(obuj z Poznania), i uchwaliło przesłać ży­
czenia Redaeyi K u rj era Warszawskiego z 
z powodu 75 letniego jubileuszu założenia 
tegoż pisma.

Z am ach sam obójczy . Dziś o godzinie 
10. przed południem strzelił do siebie na 
Wysokim Zamku w zamiarze samobójczym 
Wiktor Schweinitz praktykant urzędu po­
datkowego. Ciężko rannego odstawiła policya 
do głównego szpitala. Powody rozpaczliwego 
kroku na razie niewiadome.

N iebezp ieczna zabaw a. Terminator 
stolarski Tomasz Masiak zamieszkały na Za- 
marstynowie 1. 131., kupił sobie stary pi­
stolet i zabawiał się w ogrodzie strzelaniem. 
Chcąc głośniej strzelić wsypał w lufę tak 
silny nabój prochu, że pistolet rozerwany, 
poszarpał mu dłoń i palce lewej ręki. We­
zwane pogotowie stacyi ratunkowej opatrzyło 
mu rękę prowizorycznie i odwiozło do szpi­
tala powszechnego, gdzie dokonano natych 
miast amputacyi.

Z b łąk a n e  dziecko . Wczoraj około 5. 
popołudniu zauważono błąkającego się po 
Rynku zmarzniętego chłopczyka, liczącego 
około 4 lat. obranego w ciemny żakiecik i 
długą bar }i.u,„v\-ą koszulę z czerwoną chu­
stką na glowio. Dziecina pytana jak się na­
zywa odpowiada „Jasiek", nie umiejąc po­
dać bliższego adresu rodziców. Policya od­
dała chłopczynę komisaryatowi w śród. 
mieściu.

A w an tu rn ik . Na placu Strzeleckim rze- 
źnik Antoni Stefański napadł wczoraj prze­
kupnia sprzedającego jabłka i zelżywszy go, 
począł bić laską. Ujęła się za przekupniem 
publiczność i wezwała policjanta, Stefański 
jednak niechciał się dać aresztować i dopie­
ro dwu polieyantów zdołało go przemocą od­
prowadzić do biura inspekcyjnego.

W ypadek . Przy ul. Szpitalnej z dwu- 
piątrowego domu pod 1. 3. oderwał się 
wczoraj o 2 po południu kawał gzymsu i 
spadł na głowę przechodzącemu ulicą Rubi­
nowi Korpusowi i ciężko go okaleczył.

R a p o rt p o licy jn y  z dnia ubiegłego 
nie notuje nic ciekawego. Prócz rozbicia kil­
kunastu spiżarek w domach żydowskich, ce­
lem wybrania z nich przysmaków szabaso­
wych, nie zaszło nic nadzwyczajnego.

F a łs z e rz  p ien ięd zy . Za wydawanie 
fałszywych 10-reńskowyeh banknotów przy- 
aresztowano w Przemyślu Mojżesza Zeigera 
z Bardyjowa. Niewątpliwie należy Zeiger do 
bandy, która zalała powiaty mościski, Sam­
borski i przemyski podrobionymi banknotami,

K a łu sz  był dnia 23. bm. w wieikiem 
niebezpieczeństwie. W dniu tym o 5. rano 
wybuchł pożar w najbardziej zabudowanej 
części miasta i tylko dzięki spokojnemu po­
wietrzu i spiesznemu ratunkowi nie przyszło 
do podobnej katastrofy jak w r. J 880. Po­
żar zlokalizowano prędko i zgorzały tylko 
dwa żydowsk:e domy.

Z C zern iow iec  przynosi tamtejsza Ga­
zeta Polska wiadomość o dwu bardzo przy­
krych i drażliwych wypadkach.

W Gzerniowcach na pl. Ferdynanda, 
gdzie wznosi się wspaniały kościół Serca Je­
zusowego, odbywają się zarazem targi. Ha­
łas przekupniów, wstrętny, zatruwający po­
wietrze odór, nieustanny tumult, oraz obraz 
śmietnika, okalającego dom Boży, nietylko 
obrażają uczucie chrześcijan, ale zarazem 
wpływają bardzo ujemnie na zdrowotność 
tysięcy pobożnych, uczęszczających clo ko­
ścioła, nie mówiąc już o stronie estetycznej. 
Pragnąc przynajmniej częściowo zaradzić złe­
mu OO. Jezuici wnieśli do magistratu pro­
śbę, aby im sprzedano po obu stronach ko­
ścioła z placu Ferdynanda kawałki gruntu, 
na założenie tam ogrodu, który stanowiąc 
ozdobę miejsca, będzie zarazem dzielił świą­
tynię od niestosownego sąsiedztwa. Magistrat, 
oraz sekeye przychylną wydały opinię, nato­
miast przeciw sprzedaży rozwinęli agitaeyę 
przekupnie żydowscy, a znaleźli obrońców 
swej sprawy w radnych wyznania mojżeszo- 
wego. Panowie ci z całą gwałtownością wy­
stąpili na ostatniem posiedzeniu Rady miej- 
skiej.przeciw otoczeniu kościoła ogrodem, mo­
tywując swą opozycję brakiem (?!!) placów 
targowych w mieście — a jeden z nieh, 
dr. Strauclier poważył się nawet powiedzieć 
następująco : „Gmina dowiodła już dość lo­
jalności, kiedy odstąpiła grunt zadarmo pod 
budowę kościoła i jesteśmy wolni od zarzu­
tu, jakobyśmy byli nietolerantni wobec — 
i n n o w i e r c ó w . . . ! "  A więc, wedle niego 
wobec gnany czerniowieckiej ludność chrze­
ścijańska w mieście jest żywiołem — inno­
wierczym...!

Należytą odprawę w imieniu „innowier­
ców" dał tym panom p. dr. Załoziecki, 
przestrzegając przeciw podobnym wybuchom 
wyznaniowej nninmyyi. .Może iu mieć bardzo 
niedobre skutki dla ż\ dów samych, zwłaszcza 
w czasach dzisiejszych. Niejednokrotnie już 
twierdzono, że antysemityzm wywołują — 
żydzi sami, a twierdzenie to w zupełności 
usprawiedliwiają takie wypadki jak wyżej o- 
pisany lub niedawne wystąpienie żydów w 
lwowskiej Radzie miejskiej przeciw święce­
niu niedzieli.

Drugi wypadek jest następujący. Na 
przedmieściu Klokuczka panuje od pewnego 
czasu wielkie wzburzenie umysłów. Niejaki 
Salamon Laufer, polegając podobno na u- 
stncm zezwoleniu jednego z urzędników ma­
gistratu, przywłaszczył sobie z gruntu gminy 
8 metrów kwadr, i rozpoczął stawiać budy­
nek. Przywłaszczenie gruntu gminnego ma 
ton skutek, że droga musiałaby być zwężoną 
i należałoby usunąć stojącą przy niej figurę, 
mianowicie krzyż. Powyższa okoliczność o- 
burzyła chrześcijańską ludność Klokuczki i 
przedmieszczanie oświadczyli, że nie pozwolą 
ua zabór gruntu, a tem mniej na usunięcie 
znaku Męki Pańskiej. Gdy mimo to magi­
strat zezwolił Salomonowi Lauferowi na 
budowę i ten rozpoczął budować, na Klo- 
kuczce rozdrażnienie wśród ludności doszło 
do najwyższego stopnia. Jak się ta sprawa 
skończy, niewiadomo jeszcze. Faktem jest, że 
zezwolenie oddające Lauferowi na własność 
kawałek gruntu miejskiego, jest nieprawne, 
gdyż zezwolenia takiego nie może udzielać 
Magistrat, lecz tylko Rada miejska. Drażnie­
nie zaś uczuć religijnych ludności na złe 
żydom wyjść może. Ostrożnie więc.

Lichwiarze. Samborski sąd obwodowy 
zasądził za lichwę Mayera Kupferberga na 
1 miesiąc aresztu i grzywnę 50 zł. Jcsla 
Besnera zaś na 3 miesiące i 300 zł. grzy­
wny. Obecnie toczy się w tym sądzie od po­
niedziałku rozprawa o lichwę przeciw Pinio- 
wi Hillmanowi z Perehińska. — Do rozpra­
wy wezwano stu pięćdziesięciu świadków. 
Hillman od 4 miesięcy jest uwięziony.

Głodotnor Sncci, jak telegrafuje nasz 
korespondent z Wiednia, rozpoczął wczo­
raj mimo trudności stawianych mu przez 
policyę swój czterdziestodniowy post. Zaraz 
w pierwsym dniu głodu wedle sprawozdania 
lekarzy utracił 2  klgr. n a  wadze ciała.

Ciekawym niewątpliwie musiał być 
wczorajszy odczyt w Warszawie podpułko­
wnika Andrzeja Markgrafskijego, naczelnika 
kancelaryi warszawskiego okręgu żandarni- 
skiego na temat rzezi galicyjskiej w r. 1846.
0 odczycie tym znajdujemy ‘następująca za­
powiedź w urzędowym W ar szato. Dniewni- 
ku \ „W niedzielę 29. marca w Towarzy­
stwie miłośników sztuki scenicznej odbędzie 
się odczyt publiczny podpułkownika A. N. 
Markgrafskiego na temat: „Rzeź galicyjska
1 upadek rzeczypospolitej krakowskiej w r. 
1846“ według następującego programu: 
„Wstęp, emigranci polscy we Francy i, To­
warzystwo demokratyczne i centralizacja,
Mierosławski i jego charakterystyka, podróż 
do Poznania i Krakowa w celu zorganizo­
wania. powstania, rzeczpospolita krakowska i 
jej znaczenie polityczne, plan powstania
„rząd narodowy", nastrój ludności w Po-
znańskiem i Galicyi, „katastrofa", „miejsco­
we" środki rządu austraekiego i kontrewo- 
lucya, Krieg i Breinl, przewódca chłopski 
Szela i jego charakterystyka, epizody powsta­
nia w Galicyi zachodniej, w Krakowie, Kró­
lestwie Polakiem i Poznaniu, sądy history­
ków polskich o krokach feldmarszałka Pa­
szkiewicza, upadek rzeczypospolitej krakow­
skiej i następstwa rewolucji, kto był spra­
wcą rzezi galicyjskich? Zakończenie".

Tajemnica tlębńw . W Warszawie na 
Saskiej Kępie znajduje się kopiec obszaru 
kilkunastu sążni. Przy tym kurhanie rosły 
Mwa dęby, które padły pod toporem. Po o- 
czyszczeniu kloców z kory i gałęzi przystą­
piono do piłowania — lecz trudne to było 
zadanie. Piły potrzeba było co chwila zmie­
niać, a gdy po mozolnej pracy ndało się 
przeciąć kloc na dwie części, okazało się, iż 
dęby owe naszpikowane są gęsto kulami o- 
łowianemi. Kule są okrągłe i dość duże, a 
z dawniejszych czasów, bo od lat kilkudzie­
sięciu do karabinów używane są kole stoż­
kowe Właściciel gruntu powziął zamiar 
rozkopania kopca. Może eo znajdzie...

Popłoch w cyrkn. W Kijowie w u- 
biegłą niedzielę, podczas przedstawienia w 
cyrku, po za kotarą, oddzielającą stajnie od 
areny dał’ się słyszeć huk, w rodzaju głośnego 
wystrzału, a następnie pokazał się dym. Publi­
czność, pozostająca jeszcze pod świeżem wra­
żeniem pożaru teatru, z okrzykiem „pali 
się !“ rzuciła się tłumnie ku wyjściu. Obe­
cny brandmajster bezzwłocznie udał się za 
kulisy i sprawdził, że w piwniczce tli s.ę 
trochę, słomy i gałganów.

Parę konewek wody ugasiło ogień zu­
pełnie, o czein natychmiast zawiadomił za­
alarmowaną publiczność naczelnik straży o- 
gniowej. Stało się to wszystko tak szybko, 
że cisnąca si^ już w przejściach publiczność, 
usłyszawszy zapewnienia naczelnika, iż nie­
bezpieczeństwo żadne nie grozi, powróciła 
na miejsca i przedstawienia bez szwanku 
dokończono. Podobno ów ogień spowodowa­
ny był wybuchem pólfuntowej puszki prochu, 
jak pisze Kiewlanin, umyślnie w tym celu 
do piwniczki podrzuconej.

Z R zym u pisze p. Da\ Jak zwykle co 
roku o tym czasie, Rzym nabity jest cudzo­
ziemcami, zjeżdżającymi tu na Wbiki Ty­
dzień. Z rodzin polskich, przebywających tu 
chwilowo, są: hrabina E. Starzeńska, p. Se­
weryn Doria-Dernałowicz, pani Marya Oehen- 
kowska — z rodzinami.

Ciepło dochodzi tutaj i w Neahclu do 
19 stopni Reaumura, a niebo darzy nas nie­
ustannie jasną, słoneczną pogodą i szafirem.

Pożar kośefoła. W Lille spalił się 
onegdaj kościół Zbawiciela oraz znajdujący 
się przy tym kościele szpital. Uratowano 
wprawdzie chorych z ognia, ale trzech umar­
ło z przerażenia; piętnastu strażaków, któ­
rzy napili się trucizny, myśląc, że to wódka, 
zachorowało ciężko, a sześciu z nich umarło.

Grzeczna policya. Okoliczność, że 
policya francuska tak długo ścigała i tak 
długo nie umiała czy nie chciała ująć Artona, 
dała jednemu z francuskich humorystów te­
mat do następującego satyrycznego djalogu :

J e g o m o ś ć  (przechadzając się z listem w 
ręku po jednym z placów zagranicz. miasta): 
Nie mylę się — rendez-vous na tę chwilę 
wyznaczone. Muszę jeszcze raz list przeczy­
tać: „Łaskawy Panie! Polecono mi uwięzić 
Pana. Byłoby to bardzo uprzejmie z Pań­
skiej strony, gdybyś się zechciał stawić w 
środę o godzinie 3 z południa na X placu *. 
Jestem tedy. Czekajmy! Ot tam, jakiś pan 
uprzejmie mnie wita. Prawdopodobnie to 
ajent policyjny.

A j e n t  (zbliżając się): Czy mam za­
szczyt z ziomkiem mówić?

J e g o m o ś ć :  Tak jest. Bardzo mi przy­
jemnie. Czy to Pan wysłałeś do mnie to 
uprzejme pismo?

A j e n t :  Tak, to ja.
J e g o m o ś ć :  Pan masz polecenie uwię­

zić mnie?
A j e n t :  Niestety, tak.
J e g o m o ś ć :  Co służba, to służba. Ni* 

gdybym się nie odważył przeszkadzać fran­
cuskiemu urzędnikowi w wypełnieniu jego 
obowiązku.

A j e n t :  Jeżeli Pan nic nie masz prze­
ciw temu, przeczytajmy razem polecenia, ja­
kie co do Pana otrzymałem. Mam je trzy za- 
pieczętowane przy sobie, a wszystkie wolno 
mi dopiero dziś otworzyć. Dostałem j® 
prefekta policyi, od prezydenta ministrów i 
od ministra spraw wewnętrznych. Popatrzmy 
najpierw, co pisze preiekt policyi (Czyta): 
„Uwięź pan znaną panu osobę". Jakkolwiek 
mi to przykro, mój Panie...

J e g o m o ś ć :  To nic nie znaczy. Czytaj­
my dalej. . .

Aj e n t : Oto rozkaz p r e z y d e n t a m i  ni-
strów. (Czyta): „Rozmów się Pa» 1
człowiekiem. Zbadaj pan jego charakter i 
dowiedz się pan bliższych s z c z e g ó ł ó w  o nim, 
Z uwięzieniem poczekaj pan aż J° n°wych 
rozkazów!" (Ściska „panu" ręce)- Temu po, 
leceniu przyjemniej mi zadość uczynić.
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J e g o m o ś ć :  A teraz trzeci rozkaz!
A j e n t :  OJ ministra spraw wewnę­

trznych : -Nie zabawiaj się pan zbyt długo 
m  jego towarzystwie. Jego obecność jest 
niebezpieczna. Odprowadź go pan na dwo­
rzec i postaraj się, aby jak można najrj-- 
chlej odjechał''.

J e g o m o ś ć  (z uśmiechem): Jakżeż
pan wywiążesz sio z zadania?

Aj e n t :  Nie można przecie mieć w tym 
względzie wątpliwości! Mam trzy polecenia 
od przełożonych i muszę wszystkie trzy wy­
pełnić. Najprzód uwiężę pana, potem pój- 
dzienr: razem na śniadanie, a wreszcie za­
prowadzę pana na bolej, skąd sam odejdę, 
aby dokonać innych aresztowań. Tym spo 
sobem będę. wszystkim trzem posłusznym — 
radosne przedświadczenie dla małego urzę­
dnika. podwładnego.

Rimtgenowskie prom ienie miały 
być przedmiotem przedstawienia, zapowie­
dzianego w Wiedniu w tych dniach przez 
dwoje francuskich spirytystów czy leż ku­
glarzy. Małżeństwo Lane mianowicie ogło­
siło, iż na urządzonym przez się wieczorku 
produkować się będą z sztukami antispiry- 
tystycznemi, odgadywaniem myśli i wreście 
zaprodukują publiczności fotografi dokony­
wane w jej oczach zapomocą promieni Rónt- 
gena. Już nabywcy biletów na to przedsta­
wienie magiczne cieszyli się nadzieją spę­
dzenia miłego wieczoru, a francuskie mał­
żeństwo łowiło już naprzód uchem dźwięk

go członka, żeby przynajmniej co czwarty 
rok dostarczał tłuszczu z ludzkiego trupa. 
„Towarzystwo lampartów1' było dość liczne 
i utrzymywało przez dłuższy czas całą kolo­
nię w nieustannym strachu. Nikt zaś, oprócz 
wtajemniczonych, nie mógł sobie wytłóma- 
ezyó, dlaczego tak często Europejczycy zni­
kali ze świata bez śladów. Dopiero gdy 
dwukrotnie przydybano morderców na gorą­
cym uczynku, tajemnica lamparcich skór po­
woli się wykryła. W ciągu procesu wyszło 
na jaw, że do „Towarzystwa lampartów" 
należał także murzyn, wychowany zupełnie 
po europejsku i osiadły w Cape-Coast-Castle 
jako powszechnie poważany kupiec. Potwór 
ten nazywa się Kaitell, a jako ofiarę wy­
brał eobie stróża nocnego swych składów. 
On to właśnie został złapany w chwili, gdy 
rozdzielał części ciała zabitego pomiędzy 
ewoich wspólników.

zgartywanych do kasy koron i guldenów 
gdy nagie jak grom z jasnego nieba lde- 
rzył w jednych i drugich reskrypt wiedeń­
skiej policji zabraniający publicznego p :a- 
zywania sztuk z promieniami Rontgena. Mo­
tywy tego zakazu twierdzą, że manipulacyi 
z aparatami do Rontgenowskich doświad­
czeń nie jest zupełnie bezpieczną dla publi­
czności, przypatrującej się tym doświadcze­
niom, a z drugiej strony trafia się, że biorą 
się do publicznych doświadczeń osoby, naj­
mniejszego a nich nie mający wyobrażenia, 
a zatem ludzie, których bez zbytniej dla 
nich krzywdy możnaby oszustami nazwać.

Otrzymawszy takie scriptum acerbum po­
biegł p. Lane coprędzej do technologicznego 
muzeum, do kierownika tamtejszej doświad­
czalni elektrotechnicznej prof. Schlenka i u- 
prosił go, że mu dał rodzaj poświadczenia 
na to, iż w czasie eksperymentowania z pro­
mieniami Róntgenowskiemi o żadnem nie­
bezpieczeństwie ani mowy nie ma. Może ten 
akt profesorski uspokoi zatrwożoną policyę 
wiedeńską, że pozwoli Francuzom na intere­
sujące produkcye.

Sławny klasztor Kartuzów (Certo- 
sa) pod Florencją we Włoszech, obchodzić 
będzie w roku bieżącym pamiątkę pięcio- 
wiekowego swego istnienia. Miejsce to mie­
ści w sobie skarby sztuki, które są podzi­
wem odwiedzających. Zdobi je także pomnik 
Eugeniusza Poniatowskiego, 7, ukraińskiej 
możnej rodziny tego nazwiska, którego sio­
stry mężem był hr. Piotr Buturlin, jeden z 
niewielu Rosyan nawróconych, jawnie wy- 
zuających wiarę katolicką. Rząd sardyński 
zniósłszy we Włoszech zakony, pozostawił 
kilku Kartuzów jako stróżów Certosy z wa­
runkiem przyjmowania i oprowadzania gości 
płci obojej.

Zakon Kartuzów, niezmiernie surowy, 
nigdy ni potrzebował ż a d n e j  reformy, po­
dobnie jak Towarzystwo Jezusowe. W Pol­
sce nie wielo było klasztorów tej reguły. 
Znany wszystkim gościom szczawnickim tak 
zw. Czerwony klasztor w Pieninach, po wę­
gierskiej stronie, był pierwotnie siedliskiem 
Kartuzów. Nazwę swą noszą one od dzikiej 
pustyni bezludnej w górach wysokich obok 
Grenoble w południowo-wschodniej Francyi, 
zwanej Chartreuse (Kartuzya), którą św. 
Brunon otrzymał dla siebie i swoich towa­
rzyszów. Młodzi Jan i Marek Sobiescy zwie­
dzali to miejsce ze swym ochmistrzem Or- 
chowskim 4 sierpnia 164^ r. („Dziennik 
podróży po Europu J. i T Sobieskichu 
przez Sebastyana t. .wareck 'o, Warszawa
1883).

Towarzystwo lam p artó w . Dzienniki 
londyńskie donoszą o senzacyjnym procesie, 
który się właśnie odbył w posiadłościach 
angielskich nad Złotem wybrzeżem i dowiódł, 
że nawet nawrócenie murzynów nie zdołało 
całkiem wytępić ludożerstwa. „Amatorzy“ 
tego zwyczaju założyli tam osobne tajne „to­
warzystwo lampartów", biorące swoją nazwę 
od skór lamparcich, któremi jego członko­
wie okrywali się podczas swych zbrodni­
czych nocnych wypraw na ofiary ludzkie. 
Przytem zaś dla pozoru uciekano się do za­
bobonu religijnego fetyszystów. Towarzystwo 
bowiem działało pod znakiem puszki kształ­
tu walcowego, mającej na wierzchu lalkę 
rogu antylopy. Ażeby fetysz był rzeczywistą 
potęgą, trzeba było napełnić puszkę tłu­
szczem ludzkim; wymagano więc od każde-

. s k i  p i ę k S n B .

O P E I 5 A .
Dwa ostatnie przedstawienia „Dziewczyny 

z Nawarry" pod względem wykonania arty­
stycznego bardziej jeszcze udałe od pier­
wszego, liczną publiczność ściągnęły do sali 
teatralnej a prawdziwej rozkoszy doznali ci, 
którzy słyszeli operę Masseneta po raz dru­
gi, gdyż jest to muzyka, w którą koniecznie 
wsłuchać się trzeba, chcąc poznać całą pię­
kność utworu miejscami trudnego do wyko­
nania a również trudnego do zrozumienia. 
Modlitwa Anity w pierwszej scenie, piękna 
w swej dziwnej monotonności, arya teno­
rowa : „mia adorata, perchi non sei tu cjui" 
później piosnka żołnierska na wskróś orygi­
nalna swoim rytmem i rodzajem akompa­
niamentu, odśpiewana z temperamentem i z 
prawdziwie żołmerskiem zacięciem przez 
P. Szymańskiego a nareszcie prześliczne in­
termezzo orkiestry w formie nokturnu są 
punktami kulminacyjnymi tej opery i znowu 
ogólnie się podobały. Lepszej przedstawi­
cielki partyi Anity niż panna de Nunzio nie 
posiada zapewne żadna scena, rola ta do 
której, prócz głosu potrzeba wiele siły dra­
matycznej i południowego temperamentu wy­
daje nam się jakby dla niej napisaną.

F. Neuhauser.
Repertoar teatralny. Dziś we wto­

rek ostatnie przedstawienie operowe „Robert 
dyabeł0 opera w 4 aktach Mayerbeeru. Wy­
stęp pp. De Nunzio, Warmuta i Jeromina. 
Ceny miejsc dramatu.

Na dochóil p. Zofii Czaplińskiej 
przedstawioną zostanie dziś w poniedziałek 
wyborna komedya Z. Przybylskiego „Dwór 
w Władkowicach“. Publiczność nasza oce­
niając niezwykły talent tej wielce sympaty­
cznej artystki, niewątpliwie nie omieszka jak 
najliczniejszem zebraniem się zadokumento­
wać tę swoją życzliwość i ocenę.

Losowanie w Towarz. sztuk pięknych 
lwowskiem odbyło się. dziś w południe. Wy­
grały następujące akcye nr.; 2246 Rodze- 
wicz Antoni: Augustynowicza „Motyw z 
jarmarku0. 2727 Grosse Stanisław: Pają- 
kówny „W pracowni". 1863 Mały Stan.: 
Dietricha „Wyrąb". 3041 Korytko Sewer: 
Tępy „Z za rogatki żółkiewskiej". 2210 
Link Karol: Tepy „Praczka". 2141 Hans-

Z Mizunia". 1803

skiego „Koziarze“. 2785 Toepfer; Sta­
nisławskiego „Łąka". 2002. Szymań­
ski Stanisław.: Kozakiewicza „Żebrak1-.
650. Paszkowski Jarosław: Tepy „Z okolic 
Monachium". 395 Krzysztofowicz Mik.: „Ja­
roszyńskiego „Polowanie". 710. K ra ll: Kru­
szewskiego „Studyum". 1043. Strzelecki K.: 
Wojtowicza statuetka „Z lusterkiem0. 1778. 
Nentwig Józef: Piotrowskiego „Studyum".
2095. Kwieciński Wład.: Kohlera „Brunet­
ka". 568. Dr. Frśinkel St.: Kozakiewicza 
„Góral". 2642. Kossler Eug.: Kruszewskie­
go „KrajoDraz". 1750. Fedorowicz Aleksan­
der: reprodukcja „Powrót z Jarmarku". 8. 
Makan Jan: Popiela Włodz. „Krajobraz0.
142. Tow. drukarzy „Ognisko": Rybkow- 
skiegr „Uniż0. 454. Gawlikowiki Konst.: 
Augustynowicza „Krajobraz". 1428. Dr. En­
gel K.: Wiercińskiego „Krajobraz". 10 (sta­
ły). Kasyno narodowe we Lwowie: Kotow­
skiego „Studyum'. 2643. Wydział powiatowy 
w Skalacie.: Bratkowskiego „Z M>zunia nr. 4". 
3033. Sochacki Mieczysław : Pająkówny „Za- 
czytana0. 254. Łoziński: Kruszewskiego „Na 
pole". 797. Jankowski: Makarewicza „Chmie- 
lówka". 1587. Bałłaban Jakób : Bratkow­
skiego „Z Mizunia". 1744. Blicharski J.: 
Tepy „Motyw z Florencyi0. 1561. Falko­
wski Jan : Stanisławskiego „Zachód0. 25.
Tuszyński: Harasymowicza „Droga wiejska0.

C i)  pocz Zi

berg Jul.: Bratkowskiego „.
Sieniutowicz L.: Wojtowicza „Zasmucona0. 
2711 Przystajko M : Tepy „Motyw z We- 
necyi“. 98 Strzelecki Jul.: Allonge’a „Kraj­
obraz". 2340 Rudnicki Jan: Popiela Wł.

J sień0. 318 Molendzińska Zofia: jT^Py 
„Motyw z okolic Lwowa". 175 Lbwćnstein 
N.: Popiela Wł. „Bagienko0. 14 (stały) za­
kład Ossolińskich Dzbańskiego „Przed figu­
rą0. 1069 Szyrma E . Kruszewskiego „Na pa­
stwisku". 1617 Lenert: Tegoż „Płanetnica". 
678 Walciszewski: Batowskiego szkic. 79
Zagórski Józef: Kotowskiego „Gościniec".
418 Czaykowski Mar : Harasimowicza „Stara 
szopa". 2393 Dniestrzański Mieczysław: 
Piotrowskiego „Studyum". 1178 Koppel 
Eug.: Kruszyńskiego „Żniwiarka0. 385 To 
rosiewicz H.: reprodukeya „Stado gęsi". 304 
ar. Tokarski Stan.: Popiela (statuetka) „Ry­
bak z Livorna“. 1775 Koczyndyk Kaz.: Ba­
towskiego szkic. 1288 Wolhfeld M.: Ko­
towskiego „Paleta0, 3037. Bielecki A- 

,Widok z Jamny." 3064
L. Piotrowskiego studyum 

Wł. „Koieżam

d a m: Obsta
Wannenmacher 
937 Padlewski J . : Popiela 
ka". 53 Ostrowski W ład.: Bratkowskiego
„Z Fiumy". 2046 Tarczyński F r . : Po- 
pitla Ant. (statuetka) „Justitia^ 1694 Wi- 
twicki W ł,: Błotnickiego (statuetka) „Ma­
donna0. 128 Wiewiórski Jan: Bratkowa 
kiego „Staw". 2954 Tittinger W .: repro­
dukcja „Ucieczka0. 2927 Garczyński D 
Rybkowskiego „Cerkiew". 796 Dutczyński: 
Bratkowskiego „Z Mizunia Nr. 2". 2216 
Bratkowska Marya: Weina „Studyum0 (ry­
sunek). 2 Stadtmiiller Ludwik: Fabiań-

Tak — u trzy m u je  p. Ouida, a do­
w ody p rzez  n ią  p rzy toczone streśc iła  
Gazeta Narodowa w num erze 81, nad­
m ieniając przeciw  nim , że „cyw iliza 
cya now ożytna posiada potężne środki 
up iększenia życia i że ty lko  sam i lu ­
dzie m ało o to dbają".

Pójdę k ro k  darej : cyw ilizacya sp ra ­
wia, że piękno rozwielm ożn-'a się co­
raz silniej, coraz w ielow ładni y , że się 
sta je  dobrem  coraz w iększej liczby lu ­
dzi i coraz bardziej cenionem .

S ta ro ży tn i p isarze n ie um ieli od­
czuć p iękna w p rzy ro d zie : w dz.ęczne 
w idoki, w ja k ie  obfituje środkow i E u ­
ropa, w ydaw ały  im  się d z ik im i; g ry  
Szkocyi — w prost odrażającem i. r t- 
trzeb a  było W alter-Scotta, ażeby obu­
dzić drzem iące w ludziach  poczucie 
p iękna przyrody . Dziś lada rzem ieśl­
n ik  zam ożniejszy odkłada sobie paręset 
zło tych  na  podróż, w k tó rej nie lek ce­
waży bynajm niej s trony  k ra jo b razo ­
wej. D zięki ulepszeniom  we w szystk ich  
w arunkach  kom unikacyi, p rzyroda s ta ­
ła  się o w iele gościnniejszą. Jeśli teraz  
jeszcze słyszym y fak często wieś™ o 
w ypadkach alpinistów , to  jed y n ie  z 
p rzyczyny , że ciekawość zuchw al­
stwo ludzk ie w tym  k ieru n k u  rośnie 
ze zdum iew ającą szybkością.

D awne zaby tk i są otaczane tro sk ’i- 
wą opieką rządów  i społeczeństw . Po­
w aby n a tu ry  są rezerw ow ane, oszczę­
dzane sk rzętn ie , ja k  w odospad N iaga- 
ry, k tó rego  nie dozwolono p rzem ysło ­
w i zagarnąć niepodzielnie, ja . Park  
Narodow y nad  rzeką Yellow-Stone, w  
S tanach Zjednoczonych, będący d la tu ­
rystów  n iew yczerpaną skarbnicą es te ­
tycznych  w rażeń.

P iękne roś.m y, p iękne zw ierzęta  — 
n ie ty lko  p iękne — ale naw et osobli­

wością uderzające, są rozpow szechnia­
ne, hodow ane s ta ran n ie  i przepłacane.

P iękno samego człow ieka ucierp ia­
ło dużo ; lecz i dziś w ty m  w zględzie 
spostrzegam y coraz po tężnie jszy  zw ro t 
ku lepsze'mu. Rozm aite rodzaje  sportu  
staw iają sob. i cel określony : uczynić 
człow ieka fizycznie doskonalszym , har- 
m onijniej rozw in ię tym , przyw rócić 
m u rzeźkość, siłę, a jednocześn ie w pły­
nąć np niego m o ra ln ie : w ląc zaufanie 
w siebie, pom uożyć i wzm ocnić węzły, 
k tó re  go łączą z bliźnim i.

Zwróćm y się do innego  źródła u- 
czuć este ty czn y ch : do sz tu k i i je j z a ­
stosow ań. Porów najm y daw ną chatę 
włościańską, dym ną, kurną, z chatą 
dzisiejszą, oszkloną, otoczoną ogród­
kiem, z b iałym  kom inem  n aa  dach 
wzniesionym . Porów najm y daw ne o 
b razk i i obrazy  św iętych  z u tw oram i 
dzisiejszem i, w k tó ry ch  fotografia, 
chromo litografia  i w ciąż m nożące się 
na tern polu w yna lazk i ub iegają się 
lepsze, aby i w książeczce 
że"stw a  i w ram kach 
kościele oko nie było 
kim  widokiem.

A oweż daw ne p o są ź li  w  kap licz­
kach przydrożnych , w zruszające ze 
w zględu na uczucie ofiarności, pobo­
żności szczerej a g łębokiej, lecz w strę ­

tne este ty czn ie! Dziś każdy  n iem al 
cm entarzyk  w iejsk i d o starcza  w zorów

Eięknej rzeźby , dostępnych  w szystk im  
ez w yiątku .

R ązi p an ią  Onidę budow a m iast 
dzisiejszych, w  porów naniu  z d a w n ie j-  
szemi. Lecz o ileż w ięcej este tyce  
sprzy ja każd y  dom zbudow any podług  
w ym agań dzisiejszych, an iże li owe 
k latk i, w jak ic h  cisnęli się daw ni m ie 
szczanie ! Dość obejrzeć lokale do dnia 
dzisiejszego istn ie jące  w sta ry ch  d z ie l­
nicach i porów nać je  z lokalam i no- 
wemi.

W iek XIX. n ie  w ytw orzy ł w łaści­
wej sobie a rch itek tu ry  (jeżeli nowo- 
czesńych m ostów  i hall nie u w rżać  co 
najm niej za je j początki). Lecz i d a ­
w niej now e sty le  nie ro d z iły  się 
co sto lat. Dziś natom iast oglądać 
m ożem y w każdem  w iększem  m ie­
ście całe m uzea stylów , rep rez en to ­
w ane w praw dzie nie w kam ienicach, 
ale w budynkach  m onum entalnych, do 
użytku  publicznego przeznaczonych.

A niezliczone album y, kipsaki, pa 
noram y, w ypraw y — nie m ówiąc c 
m uzeach i gab inetach , k tó rych  n ie ­
ste ty , aż n azb y t mało posiadam y.

W iele jeszcze  do zrobien ia zostaje, 
leCz w iek  bieżący zdaje  sobie spraw ę 
z po trzeb  jak ie  m a zaspokoić i nie 
leniw ie b ierze się do tego , w m iarę, 
j» k  m u in n e  tro sk i naglące zostaw ia ją  
czas i środki.

P an ią Ouidę — i n ie j ą  jed n ą  ty l­
ko — raz i m onotonia i sza rzyzna ko- 
styum ów  ludow ych, n iegdyś tak  m a 
ljw n  czo pstrokatych . Lecz nie zapo­
m inajm y, że owa w ielobarw na pstro - 
kacizna w ystępow ała n iegdyś w yłą­
cznie „od św ię ta0. N atom iast łachm a­
n y  codzienne cuchnęły  zaniedbaniem  
i brudem ,

Dziś u b ran ie  św iąteczne mniej się 
różn i od codziennego — bo codzienne 
je s t  w ygodniejsze i schludniejsze.

A estetyczne w y b ry k i?  Wieże E if­
fla i am erykańsk ie  kolosalne h u ś ta ­
wki ?

P raw da, ekscentryozności zdarza ją  
się i dzisiaj — kosztem  tłum ów , k tó re  
n a  to  g ro 82. "swój sk ładają .

D aw niej na ekscentryozności po­
zw alali sobie ty lk o  w ielcy panow ie. 
Czy 'ed n ak że  ich  w ybryk i by ły  pow a­
bniejsze i czy  nie le p ie j , że się dziś 
w ielk i pan usta tk o w ał znaczn ie ? Czy 
nie ma w tem  dobrej w różby n a  p rz y ­
szłość dla tłu m ó w ?

Pospolitak.

śc iś le jszem  incognito jedzie n a  górę 
Athos, su łtan  p rzydzielił m u na czas 
jeg o  tam  poby tu  dw óch swoich ad ju  
tan tów  i k ilk u  oficerów ordynanso- 
wych. R ząd serbski kazał p rzez posła 
swego w K onstan tynopolu  złożyć dzię­
k i sułtanom za uprzejm ość, k tó ra w ła­
śnie w te j chw ili w B elgradzie szcze­
gólne zna jdu je  uznan ie . W istocie j e ­
dnak m oże su łtan  nie chciał kró la po­
zostaw ić bez dozoru w tem  ognisku 
p raw osław ia z k tó reg o  n ieraz  w ycho­
dziły  n iebezpieczne d la T urcyi plany.

Londyn 30. m arca. 
S ek re tarz  p arlam en tu  angielskiego 

Curzon w m o w ie , k tó rą  m iał wczoraj 
w S o u th p o rt w y k a z y w a ł. że gdyby 
W łosi w  K assali ponieśli k lę s k ę , to 
urosłoby z tego  w ielk ie  n iebezpieczeń­
stwo d la E g ip tu  i d latego ekspedycya 
do D ongoli je s t  konieczna. W spółu­
dział A nglii w te j w ypraw ie nie je s t  
żadną  prow okacyą F ran c y i, a każdy 
p rzyznać m usi, że zachow anie się An- 
g li wobec F rancy i było w ciągu  osta­
tn ich  sześciu m iesięcy naw et u p rze­
dzające.

Curzon w yraził nadzieję, że  F ran- 
cya jeże li bliżej zbada kw estyę eg ip ­
ską, to  będzie się na  n ią  inaczej za­
patryw ała . W dalszym  toku  swej mo­
w y w ykazyw ał Curzon, ja k ie  zasług i 
położył rząd około pokojow ego za ła­
tw ien ia  k o nflik tu  z A m eryką i w yró­
w nan ia  różnicy  zdań  m iędzy A nglią 
a Niemcami.

Nowy Jork d. 30. m arca.
R ządy nad  rzeczpospolitą  H aiti 

objął tym czasow o aż do w yboru  no- 
wego p rezy d en ta  sek re ta rz  s tanu  Con- 
chill.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7-12— 7-13, na 
;esień 7 32—7 33, na maj—czerwice 7-13 
uo 714.

Żyt o:  na wiosnę 6-69 —6-70, na maj— 
czerwiec 6 59 do 6 60, na jesień 6‘22 do 
6-23.

O w i e s :  na wiosnę 6 62—6 65, na
maj —czerwiec 6 58 do 6-59, na jesień 
6 -09-6-10 .

R z e p a k :  na marzec—kwiecień — -— do 
—’—, na sierpień — wrzesień 11*10 do 
11 20 .

K u k u r u d z a :  na maj — czerwiec 4-47 
do 4 48, na lipiec — sierpień 4'62 do 4’63.

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 15*88, 
rafinada 35"—, maczka 17"25, w kostkach 
36-- .

S p i r y t u s :  10 .0001.%  14-70— 1490.
N a f t a :  kaukaska 5 20, austryacka

19'25. przeźroczysta 19 75, cesarska 20‘00, 
amerykańska 22’25.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

do nabo- 
na ścianie i w 
rażone b rzyd-

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 30 m arca. 

Sonn- u. Montags Z tg. donosi, że 
rezu lta tem  porozum ienia się au stry a - 
ekiej i w ęgiersk iej depu taey i kw oto ­
wej będzie, iż W ęgrzy płacić będą 36 
lńb  37 prc. w ydatków .

Wiedeń d. 30. m arca.
W raz ie  g d y b y  L ueger ponow nie 

w ybrany  został burm istrzem  W iednia 
ponow nie za tw ierdzony  n ie  został, 

rząd  wynaleść m a modus dla u n ikn ię­
cia rozw iązania Rady m iejsk ie j.

Wiedeń d. 30 m arca. 
W ybór b u rm itrza  m. W iednia na­

znaczony p ierw o tn ie  na 8 kw ietn ia , 
odroczono. Dzień w yboru  będzie n a­
znaczony po św iętach W ielkanocnych.

Praga d. 30. marca. 
S iedm iu radykalnych  posłów w y ­

stępu je z k lubu  m łodoczeskiego, p o n ie ­
waż k lub  za refo rm ą w yborczą głoso­
wać postanów ...

Budapeszt d. 30 m arca 
M agyar Orszag, Pesti Naplo  (m ający 

b lisk ie  stosunk i z tu te jszy m  św iatem  
finansow ym ) i A lkotm any  zapow iadają 
k rach  okropny, k tó ry  się m oże do 
końca wy staw y tysiąclecia odwlecze, 
ale potem  niezaw odnie w ybuchnie, j e ­
żeli rz ąd  i b an k i zaw czasu n ie za ­
radzą.

Bukareszt d. 30. marca. 
P arlam en t ru m u ń sk i odroczono do 

16. kw ietn ia .
Belgrad d. 30. m arca. 

Pomimo że kró l A leksander w naj-

WiaeSomcści giełdowe
— Wiedeń dnia  30 marca. (Telegr. 

Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  373 62, węg. zakład 
k redy tow y 409 50, ang lobank i 166*—, 
lenderbank i 244-— , ko le je  państw ow e 
346-—, elbethal 284-50, akcye ty to n io ­
we 175"— , a lp iny  80- —, losy tu reck ie 
56-—, unionbanlti 302-50, rub le 127 75.

W iedeń d. 30. marca.
W ain njsze zmiany kursów *■ jĄ . .. 

godniu były następujące:

Renta papierowa 
Austryacka reuta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 prc. węg renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobanki 
i%g. Bank kred.

Zakład kredyt.
Bank związk. .
Austr. e ęg. Bank 
Unionbanku
Austr. zakład kred. ziernsk.
Landerbauki
Alpiny .
Nordbany
Austr. kolei półuocno-zaciiod. 
Kolej doliny <Łaby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Mai Ki pap ie row e

marca 28. marea.
. lo t-yj
. 100-9$ l l l l O
. 100 85 10 90

.22‘4ń l--'2:'5
. 121-90 121 85
. 98-90 98 85

17150 168 75
413 — 4 1 2 -

. 375 - 374 50
. 142-50 144-—
. 981 — 982 —
. 309-— 305 —
. 484"— 4 6 5 --
, 247-— 245 50
. 8 2 - - 80-50
3435 — 3 4 1 0 -

284 25 28a-25
. 282 75 284-75
. 3 4 8 -- 3 4 9 --
. 97-— 96-—
. 58-90 58-87</j

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 30. marca.
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu

na rynku tutejszym były następujące
najniższe najwyższa

pszenica na wiosnę 7-09 — 7-J9
„ „ maj-cierwiee 7 -1 — 7-24

n jcHISIl 7-29 — 7-41
żyto na wiosnę 6 68 — 6 80
żyto na maj-czerwiec 6-59 — 6-.0
Zyto ua jesień 6 20 — 6-33
owieB na wiosnę 6 6) — 6-68
owies na maj-czerwiec 6'56 — 6-ó2
owies na iesień 6-09 — 8-16
kukurudza na maj-czerwiec 447 — 4-56
kukurudza na lipiec sierpień 4-69 — 4-iO
rzepak na sierpień-wrzeBieu 1115 — U  30

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 30 marca.

Ilotćl Żorża. M. Straszewska z Strzyl- 
eza. L. Mańkowski i dr. m  Straszewski z 
Krakowa, W. Kościszewski i M. Zaleski z 
Podola ros., A. hr. Potocki z W;ednia M. 
hr. Borkowski z Mielnicy, Wł. Gniewosz z 
Kontów, F. Kunz z Stanisławowa, K. Odrzy- 
wolski i W. Wolski z Schodnicy, dr. M. Fe­
dorowicz z Stryja, J. KubawsKi z Hermano­
wie, J. Szumpeter z Buska, A. Świeżowski 
z Peterwardein, B. Degginger z Mnichowa, 
J. Maj z Paryża.

Z obserwatoryum szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 30 marca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 29 marca br. do godz. 7 rano 
d. 30 bm. była -j-5 6°C., najniższa -j-40°C.

Opad deszczu za dobę 0-3 mm.
Barometr opada.

Dziś dnia 
Chryzanfta.

30 marca: Balbiny P. —

m e
>'.s tj rubry1 ę reiskeys nie odpowiadaj'

Spraw ozdanie targow e.
W ied eń  d. 30 marca. 

(Telegr. „Gaz. Nar.“J

Notowano tu produkty rolnicze po na­
stępujących cenach, o tendencyi bardzo 
mdłej :

&

i
Odol je s t  p repara tem  do dz s dnia 

niedoścignionym  i je s t absolutnie n ie ­
szkodliw ym , a an tysep tyczne jeg u  dzia­
łanie trw a  d ług i czas. N a jsk u teczn ie j 
p rzeszkadza on rozw ojow i m ikrobów  
ja k ie  się dosta ją  do jam y  ustnej.
M. F. Thompson d en ty s ta  an tw erpsk i.

Wskutek korzystnego zaknpna
poleca

M A G A Z Y N S C H A Y E R Ó W
- w e  L w o w i e

w szelk ie  nowości wiosenne na  suknie dam skie
jak o  też z gotowej konfekcyi 

po bardzo n iskich cenach.
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej 

konfekcji za połowę eeuy.

Adwokat krajowy

Dr. WŁODZIMIERZ GODLE W
otw orzył kaucelarye 

w e  L w o w i e  
v l1 :  1 . 1 2 .

S p e c ja lis ta  w chorobach żo łądka, k iszek  i w ątroh j

D r . Imm M K 8I #
po odbyciu speeyalcFch studyów w Klinikach 
wiedeńskich, ^anińskicli. t m l z c  ż  poliklinice prof. 
Martiusa w Roztoku, mieszka przy al. Koper­

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3 —5 popoł.

P opraw ny

i n e i p w s k i  p ó l  leczenia.
Opisał dr. Jasiński.

Ju ż  po raz w tóry, dzieje się w s tu ­
leciu naszem  rzecz niezw ykła, gdyż 
ju ż  po raz w tó ry  w idzim y, że niele- 
karze w ystępują w ro li lekarzy  i n a ­
byw ają rozgłosu tak iego , jak im  się nie 
m ogą poszczycić naw et lekarze g ru n ­
tow nie uczeni. Jednym  z tak ich  niele- 
karzy  był, ja k  wiadomo, P riessnitz, 
d rug im  zaś je s t  Kneipp.

Że P riessn itz  naby ł rozgłosu  i u- 
chodził za lekarza niezw ykłego, to  j s s Ł 
łatw em  do pojęcia, je ś li  uw zględnim y, 
że sposób, w ja k i P riessn itz  postępo­
wał, (pom agał on natu rze , ja k  w iado­
mo, środkam i prostym i, a zarazem  ty - 
m samymi, k tó re  są podstaw ą i w a­
runkiem  zdrowia), by ł za jego  czasów 
rzeczą poniekąd jeszcze  nową, a p rzy ­
najm niej nową w tej postaci, w jak ie j 
on go w prow adził w życie. Teraz 
atoli, gdy pom aganie n a tu rze  środka­

mi prostym i ju ż  nie je s t  rzeczą nową, 
gdyż p rak ty k u je  się codziennie i w u- 
zdrow iskach klim atycznych, i w zak ła ­
dach priessn itzow sk ich  i poza o b rę ­
bem  tych  zakładów , je s t  rozgłos, j a ­
kiego nabył Kneipp, na pozór tru d n y m  
do pojęcia.

A jed n ak  rozgłos ten  je s t  całkiem  
uzasadniony , gdyż zasług i K neippa są 
w w ielu w zględach is to tn ie  w ielkiem i. 
Ju ż  zaraz to  je s t  nieocenioną zasługą 
Kneippa, że w ystąpieniem  swem  w roli 
lekarza  uzdrow iskow ego nastręcza cho­
rym  m ożebność przekonyw ania się o 
nadzw yczajnej skuteczności uzdrow i­
skowego sposobu leczenia.

O uzdrowiskowym sposobie leczenia.
Aby is to tę  tego sposobu leczenia 

^rozum ieć, po trzeba najprzód  wiedzieć, 
co to znaczy leczyć. A iy zaś to w ie ­
dzieć, po trzeba w iedzieć m nóstwo in ­
nych rzeczy, a przedew szystk iem : co 
to  je s t  choroba, co je s t  zdrowiu i j a ­
kich w arunków  po trzeba do jeg o  u trz y ­
m ania.

U m iejętność lekarska  oapow iada na 
te py tan ia , a ostatecznie w ykazuje, że 
leczyć znaczy  pomaga^ n a tu rze  tak  
usuw aniem  przeszkód w yzdrow ienia,

j ak i dostarczaniem  tak ich  czynników , 
k tó re  do w yzdrow ienia się p rzyczy ­
niają.

Aby n a tu rze  w danej chorobie po­
m agać rzeczyw iście, po trzeba w iedzieć, 
jak ie j pomocy ona po trzebu je . W j e ­
dnych  chorobach bowiem po trźeba o- 
peracy i lub  m atow ania, w innych  wód 
m ineralnych. W trzecim  rodzaju  cho­
rób pom agają środk! sw oiste, w  czw ar­
tym  pom aga suggestya  albo elek try  
cznośe itd . Są nareszcie  choroby, a 
ilość ich je s t  bardzo w ielka, w k tó ­
rych najodpow iedniejszą pom ocą są 
środki proste, a w zględnie te  same, 
k tó re  są zarazem  w arunkj »m zdrowi i. 
Do tak ich  środków  należą g łów nie: 
pow ietrze kbm atyczn ie zdrow e, dalej 
m iarne ciepło słoneczne, św iatło  sło­
neczne, p rzechadzki na w olnem  po­
w ietrzu , w ik t n ie  w ykw in tny  lecz p ro ­
sty , dalej rozsądny czyli uzdrow isko­
wy try b  życ ia , swoboda um ysłu, cho­
dzenie boso i zim ne kąpiele , lub  po­
lew ania, albo w ilgo tne nacieran ia. Po­
m agan ie n a tu rze  tym i p rostym i środ- 
kam  nazyw am y leczeniem  uzdrow i- 
skowem , czyli k lim atycznem , biorąc 
te  w yrazy  w obszerniejszem  ich  zna­
czeniu.

Nazwa „leczenie uzdrow iskow e* je s t 
w ed ług  m ego zdania najodpow iedniej­
szą, gdyż w tym  sposobie leczenia od­
gryw ają czynn ik i uzdrow iskow e is to ­
tn ie  ro lę najw ażn iejszą . Jeśli bowiem  
chory w yjedzie w góry, albo w inną 
okolicę k lim atyczn ie  zdrow ą, je ś li tam  
przebyw a w iele n a  w olnem  pow ietrzu  
i w iedzie życie uregulow ane, je ś li n a ­
reszcie okolica ta  posiada rzekę o c ie­
płocie p rzydatnej do kąp ie li leczn i­
czych, i chory  używ a ty ch  k ąp ie li 
w ed ług  reg u ł dotyczących, toć p rzy ­
chodzi on do zdrow ia w sposób pro­
sty , p rędki i przyjem ny.

O leczniczych własnościach kąpieli 
rzecznych *).

Między sposobam i leczniczego sto ­
sow ania zim nej w ody za jm ują  kąpiele  
rzeczne, je ś li m ają ciepłotę odpowie­
dnią, n iezaprzeczen  e p ierw sze m iejsce.

A jak ąż  powiu-ia być c iep ło ta  rze­
k i, aby by ła  p rzy d a tn ą  do kąpieli le­
czniczych?

Do kąpieli leczniczych je s t  p rzy-

*) Dla zupełności muszę i tu pomówić 
o kąpielach rzecznych, chociaż mówiłem o 
nioh już w innej rozprawie.

da tn ą  ty lko  tak a  rzeka, k tó re j woda 
nie oziębia, lecz orzeźw ia i tym  spo­
sobem  sprawca uczucie błogie i p rz y ­
jem ne.

Ileż stopni miewa tak a  woda k tó ra  
spraw ia uczucie orzeźw ienia p rzy je ­
mnego ?

D ośw iadczenie poucza, że jed n y m  
osobom spraw ia ju ż  w oda o 25 sto­
pniach*), t. j .  w oda m ająca o 3 sto ­
pnie mniej, n iż m a pow ierzchnia ciała 
u osób niegorączkujących , uczucie o- 
rzeźw ienia przyjem nego, inne osoby 
zaś orzeźw ia przyjem nie dopiero w oda 
14-stopniowa, a zatem  w oda, m ająca 
o 14 stopn i m niej, n iż m a pow ierz­
chnia c ała. Różnica ta  zaw isła  n ie­
ty lko  od k o n sty tu cy i i p rzyzw ycza­
jen ia , aie tak że  od suggesty i,* ) od ro ­
dzaju  choroby, od ciepłoty  pow ietrza

*) Mówię tu o stopniach Reaumura.
*) Pod wpływem suggestyi, jaką ongi 

wywierał Priessnitz, wydawała się zwolen­
nikom jego przyjemną nawet woda 12 ' sto­
pniowa. Jeszcze silniej działa suggestya, 
wywierana przez Kneippa, gdyż jego zwo­
lennikom wydaje się przyjemną nawet woda 
prosto ze źródła, a więc woaa 8 do 10 sto­
pniowa.

otaczającego, od s tan u  pogody, od 
chw ilow ego usposobienia, i t. d.

P rzeciętna między' 25 a 14 je s t  19. 
Otóż dośw iadczenie poucza, że w oda 
19 stopniow a spraw ia przew ażnej w ię­
kszości chorych uczucie orzeźw ienia 
przyjem nego. T aką też  m niei w ięcej 
ciepłotę posiada w lecie w iększa część 
rzek  na rów ninach .

D rug i w arunek  pom agania n a tu ­
rze kąpielam i rzecznem i w ym aga, aby 
ty ch  kąpieli używ ać w edług  reg u ł cio­
ty  czącycb. R eguły  te  w yn ikają  z n a ­
tu ry  rzeczy. Poniew aż skuteczność le­
czenia środkam i uzdrow iskow ym i p o ­
lega na  ich  w spółdziałaniu , p rzeto  w y ­
n ik a  s tąd  zaraz reg u ła  pierw sza, że 
do leczenia  się kąpielam i rzecznem i 
należy  w ybierać  dn i ile m ożności cie­
płe i słoneczne, ażeby rów nocześnie 
ciepło i św iati o słoneczne m ogło dzia­
łać na  ciało. Należy oraz kąpać się 
bez odzien ia kąpielow ego, gdyż ty lko  
w ted y  może ciepło słoneczne, św iatło  
słoneczne i pow ietrze  bezpośrednio 
działać n a  ciało.

(C. d. n . ) |

P a ra s o lk i i  P a s k i d a m sk ie , n a jm o d n ie js z e '* ,,? ” " ^ ^ . 1!*16
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M M e i  K s ię g a r n i  K a t o M i e i

e n  w i a d .  mmmm
w  K r a k o w i e
wyszło świeżo dziełko p. t.

Rachunek sumienia
co do obowiązków i grzechów od­
nośnie do każdego przykazania z o- 
znaczeniem ciężkości różnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwła­
szcza w czasie jubileuszów, rekolebeyj, mi- 
syj, pierwszej komunii świętej, przez ks 
Collomba misyonarza apostolskiego , b. dy­
rektora misyj dyecezyainych, przełożonego 

seminaryum duchownego.
Cena egzemplarza 30 centów, z przesyłką 

pocztową 35 ct.
Tamże wyszły: RADY PO SPOW IEDZI. 
Cena egzemplarza 2 et., tuzina 20 ct., 100 

egz. 1 złr. 50 et.

Latarnie

:jvt

gospodarcze 
po złr 2-40, 
mocno zbudo 
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ­
re po licz­
nych próbach 
i pochwałach 

poleca

jato najlepsze 
z

ANTONI H ALS K I
handel żelazny

Lwów, plac Maryackl 1. 9.

D R O » N & 3  g»o c c i s e k * i s y r a s n .

flO SPO D ABZ inteligentny a energiczny, 
W  wieku 37 lat, z ośmnastoletnią prakty­
ką w d. brem gospodarstwie, poszukuje po­
sady ekonoma lub rządcy na większym 
folwarku. Bliższa wiadomość: K. M. poste 
restante Bursztyn. 291

f t h u u / i o  d la  d a m , m ężczyzn  
U U U W łU  i  d a iee i, po leca  
S ta n is ła w  GalbrU! w e Lw ow ie, 
p lac  H a lick i 1. 3.

MASZYNKI uniwersalne do tarcia mi 
gdałów, bułek, cukru itp. po złr. 150,

Maszynki amerykańskie do siekania mięsa 
po złr. 3 50 i 4 ,  poleca Piotr (Jhriąstow- 
ski , handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

STROJĘ FORTEPIANY dobrze i tanio 
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza

Dajewskiego, Kop-mika

ZA POŁOWĘ CENY sukienki, płaszczy­
ki, ubiorki, bluzki, h a lk i, gorsety, rę­

kawiczki i wszelką bieliznę poleca Maury w ^R Z A D  dóbr Tłusteńkie ma na sprze- 
ey Birnbaut/' przy uljey Krakowskiej 20. f j  ^  m a s ł c  k u c h e n n e  po 90 ct. za

1 klg.; oraz słodkie deserowe po złr. 120  
za 1 klg., loco poczta nadawcza Probu/na.

RZĄDCA ekonomiczny, posiadający stu- 
dya rolnicze, l38owe, powołuje się na 

poufną rekomendaeyę hr. Łubieńskiego 
w Kiakowcu, poleca usługi swe intereso­
wanym od wiosny br. Adres: Eigner, Kra- 
kowiee, poczta loco. 263

POŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 
p ństwowych i oficerów, oraz hipote­

czne , wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A  J poste restante Lwów.

iłk st iin ż  a e  f i  a . a l s e ,  enseignant 
uiusiąue de po? dans bonue fa­
milie. UJ. N. poste restante.

PARCELE pod wille są do sprzedania u 
Saganowskiego w Brzuchowicaeh.

Ogród handlowy w Lubyczy (poczta i 
stacja ko ••>jo«a) ofiaruje tanio powgzecb 

nie znane z dobroci

F l a n c e
wszelkich pierwszych kwiatów wiosennych:
bratki, bellis perennis, campanula, myoso- 
tis, diantus i t. p. rośliny kobiercowe: a 
cherantus ageractum, alternanterum, irise 
na, lobelia, pirethrum menta, sedum, echo 
werye, gnefalium, perilla nankinensis, tra- 
descantia, antenana tomentosa i t. p be- 
gonye, kolens, fuksye, pelargonye, c-hry 
santemy, cenerarye, gloeiynye, gesnerye- 
cyklameny, gladyale, tuberosa, hyaoyntus 
candicans, dalye, canne amaryllis i t. p. 
letaie kwiaty : petunye, balzamynki, wer­

beny, laki, lewkouye, alten i tp.; 
kwiaty wazonkowe : abutilin, akneya lo- 
tarta, atro carpus, aselepiBg carnosa i tp. 
palmy rozmaite, róże jednoroczne niskie i 
wysokie, jarzyny, truskawki, krzewy, drze 
wka owocowe, wczesne kartofle — flance 

szpaugowe.
Cennik na iadanie gratis.

Młody groszek , zieloną fasolkę , praw­
dziwe grzybki, jako świeże jaizyny w her- 
me ycznie zamkniętych puszkach blasza­
nych konserwowane, ofiaruje w znanej do­
skonałości Fabryka konserwów w Lubyozy 
królewskiej (poczta i stacya kolejowa w 
miejscu). Miody groszek 1 klg. puszka: 
A 75 et., B 66 ct., C *6 ct., D 48 c t, E 
40 e t ; 2 klg. puszka D 90 ct., E. 75 ct. 
Fasolkę łamaną lub krajaną:
2’A kg. I. gatunek — et. II. gat. 65 ct.
2 „ I. „ 72 „ II. „ 56 „
2'/, .  L „ 58 „ II. „ 46 „
1 . 1 -  „ 40 „ II. „ 32 „
Grzybki prawdziwe */» k?- 36 et., nóż do 
otwiera-iia 20 ct. Można zamawiać u p. 
Kadernóżki w Przemyślu i u p. Stadtmiil- 
lera we Lwowie. Można już zamawiać na 
nadchodzącą kampanię groszek i fasolkę 
po tych samych cenach, jakoteż szparagi, 
“zampiony, masadoine, Julienne, pomidory, 
konfitury i soki. 293

Konfitury
‘/4 kg. 36 ct., kandyzowane owoce ‘/« kg. 
5o et. Susz ob’erauy 1 kg. 85 ct. Bulioa 
L kg. 5 ii. Powidła 5 kg. franco zł. 1-40. 
Szynki 1 kg. 85—75 et. Szynki westfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 

'poczta Latacz. UH

Mydło kremowe Kopacsi ego
n a jz n a k o m its z y  ś ro d e k  do p ie lę g n o w a n ia  s k ó ry .

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędny!h składach galante 
ryjnych i perfumeryach. 7770

C e n a  s s a  s z t u k ę  3 5  o t .
K a r t o n  z a w i e r a j ą c y  3  s z t i a l s i  z ł r .  1 .  a

Sprzedaż engros dla Austro-Węgier: Welisch, Franki & Co., Wien. | j

KB W

Mało zarabiać a mieć wielki obrót.
P o w r ó c i ł e m  k  z a g r a n i c y .

M agazyn zaopatrzyłem  w ogrom ny wy bór nowości wchodzących 
w zakres handlu  artykułów  m odnych m ęskich i dam skich.

Towar tylko doborowy. 
Zniżenie cen zdumiewające!

T ow ar kupuję wprost u fabrżkantów  za gotówkę, a zadaw alam  
się 5°/0 rabatem  fabrycznym .

Zobaczyć a przekonać się nio nie kosztuje. Mało zarabiać a 
m ieć w ielki obrót — oto m yśl przew odnia firm y

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki I. 3. 7802

Mam zaszczy t zaw iadom ić Szan. P. T. Publiczność, źe o tw orzyłem  m agazyn obuw ia 
w łasnego i najw y tw orn ie jszego  w yrobu  w edle sezonow ych wzorów  zagranicznych , pod firm ą :

JULIAN JANCZYSZYN
p r z e d t e m  S .  A m a ł o w l c z  

w e  L w o w i e  p r z y  p l a c u  M a r y  a e k i m
naprzeciw  Wp. D ltm ara.

F irm a t a ,  istn ie jąca  od r. 1872 zosta ła  odszczególnioną n a  
w ystaw ach  krajow ych  i zag ran icznych  wielom a m edalam i i 
dyplom am i oraz państw , m edalem  zasług i za sw oje w yroby.

Wszelkie zlecenia miejscowo i zamiejscowe uskuteczniam najdokładniej. Z wysokiem poważaniem Julian  Janezyszyn.

FARBY,
POKOSTY, L IK IE R Y ,

PENOZLE, MASY
poleca

po bardzo tanich cenach

W . C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Firma założona w r. 1841.

Mam na sprzedaż
w powiecie żjdaczowskim majątek Żyrawę 
z Dunajcem, około 2100 morgów pola wraz 
z łąkami, pastwiskami, z ślicznym zasza- 
nowanym lasem i inwentarzem żywym i 
martwym , lub do wydzierżawienia od 24. 
czerwca 1896 po 7 złr. morg i podatki 
należeć mają do dzieriawey.

Drugi majątek w powiecie bobreckim 
Łużany, z gruntami ornemi, pastwiskami, 
łąkami, z ślicznym stawem rybnym, mły­
nem i karczmą do sprzedania. Obecnie 
w dzierżawie niosący 8000 złr. rocznego 
czynszu. 7811

Michał Czajkowski, Żyrawa p. Źnrawno.

Jarosławice p. Zborów
sprzedają 7812

kartofli©
Blaue R iesen po zł. 2‘20 z w or­
kiem za 100 kg. loco stacya Zbo­

rów  — w dowolnej ilości.

Król.-pruska

A M w  lasowa E t a i a l
I s o ł o  B e r l i n a ,

Początek letniego półrocza 13. kwietnia. 
Program ze spisem wykładów sekretarza 
M u n d t a  w Eberswaldzie można dostać 

bezpłatnie. 78 L0

naucz;
dawaiej śp. Anieli Dembowskiej 7718 

Kraków, Kolejowa 1
um ieszcza nauczycieli, g u w ern an t­
k i i bony  w szelkich  narodow ości 
z dyplom am i nauczyc., m uzyką 

i k ilkom a językam i.

Parasolki
czarne i kolorowe

w najnow szych w zorach, od S złr.

Rękawiczki
praw dziw e „Victoriau

m ęskie złr. T40, dam skie złr. 150
polecają 77681

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryackl 8.

4 NA ŚW IĘTA WIELKANOCNE! »
"  PORCELANĘ, SZKŁO i wszelkie w zakres tego handlu wchodzące artykuły, $  
|  polecają w wielkim wyborze i t o najniższych cenach gj

i OEBEARD & CHRISTZAHUS »
^  w e L w ow ie, plac Maryackl 7. 7S07 ^

a
a
#

&
*a
N
;
;

£

IR

Znana od 80 lat firtna

3. U  F. 3 R
w e L w ow ie, u lic a  H a lick a  I. S

nithywF.jąc korzystnie ogromny zapas gotowych sukun m ę­
skich trwale i gustownie wykonany, h , jakoteż wielki za 
pas sukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra 

nicznycli, sprzedaje takowe

bajecznie tanio!
Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkolne, 

ubrania dla PP. urzędników państwowych i Przewielebne­
go duchowieństwa. Zamówienia wykonnię starannie w prze­
ciągu 18 godziu. z poWflżaniem *

7762
/> . L a u f e r

ul. Halicka 8.
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C a-w k u  J l « >

Niżej podpisani założyli spółkę pod firm ą :

100 do 300 złr. miesięcznie
moeą zarobić osoby każdego stanu . w 
każdej miejscowości bez wkładki ka­
pitału i ryzyka, przez sprzedaż pra­
wnie dozwolonych losów i papierów 
państwowych. Zgłoszenia pod: Leichter 
Yerdienst, Rudolf Mosse, Wien. 7743|

Prosięta
ośmiotygodniowe czystej rasy Yorks­
hire , sprzedaje w  Zarszynie cen 
tralna chlew nia e. k. Towarzystwa 
gospodarskiego, stacya loco. 7685

W IK O 1 8 9 3  
w ł a s n e g o  

o h o w u
łagodne, dustarca od :'6 litrów wzwyż, 
biała litra po 24 c t , czerwoue pe 26 ct., 
Benedykt Herll, właściciel dóbr tanek  

Golitsch przy Gonobltz, Styrya.

Leśnictwo hm pod Czarną
O. p  Z«H 8«W

rozsy a za pobraniem pocztą lub koleją:

Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jodła 30 ct., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1-40, sosui 
czarna 1 60, świerk 75 c t , akaeya i olcha 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 20 , brzoza, 
jawor, klon i orz eh amerykański po 2 \  

wiąz i żarnowieo po 40 ct.
Prócz tego poleca do kultur wiosennych 
10,000.000 sadzonek leśn ych  (wszy­
stkich gatunków krajowych rożnego wie­
ku) j 100.000 drzew  parkowyoh, 
krzew ów  1 roślin  pnąoyoh w stu ró­

żnych gawnkaeb. 7731
Cennik odwrotną pooztą

Każdy swoim własnym drukarzem

Mam zaszczyt zawiadomić,
że już  o trzym ałem  świeże tow ary  świąteczne i ta ­

kowe po najtańszych cenach polecam.
Dla w ygody Szanow nej P. T. Publiczności podaję m ały  

w yciąg  z m ego cen n ik a :

T o w a r  ś w ie ż y  i p ie rw s z e j ja k o ści.
‘/i  kilo migdałów wybieranych ct 60 

mig iałów bardzo ładnych 48 , 
daktyli marokańskich 90 i
daktyli aleksandryjskich 34 j 
daktyli Ceiilifat 82
rodzynek sułtańskich 26 i 32 i 
rod ynek Elemo dużych -'*4 j 
rodzynek czarnych drobn. 24 
Malagi na gałązkach 90
orzechów tureckich 2
orzechów tur. łuszczonych 28 
orzechów wiosk. papierówek 20 
orzechów wł. łuszczonych 48 
fig sułtańskich 34
fig wiankowych 15

'/, kilo cykaty dużej
„ arancini dobrej
„ marmolady owocowej
„ powldol bośniackich
„ śliwek bośniackich
„ masła świeżego do chleba
„ masła dworsk. do potraw
„ miodu znakomitego

maku
„ mąki najpiękniejszej
„ drożdży znakomitych nie­

zawodnych 
1 słoik konfitur 
1 słoik lipowego miodu 
i laska wanilii

75
56
4“
15
16 
60 
48 
26 
20 
15

60
50
35
20

Utrzymuje także na składzie różne gatunki tylko 
naturalnych win, wyborny ru m  bremski, herbatę,
wódki zagraniczne i  krajowe, oraz bardzo dobry koniak 
francuski po zł. 3.— , 3.60, 4. — , 4.50 i 6.— za butelkę.

Zamówienia z prowineyi odsyłam odwrotnie, na żą­
danie cenniki franko.

Polecając s ię  licznym rozkaz ra S/anownej P. T  Publiczności 
k reślę  s ię  z pełnym szacunkiem

Leonard Bolecki
Lwów, u l .  Batorego 1. 2.
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Stary Cognac
* wina własnego chowu, dostania od naj­
pierwszej jakości opłutnio 4 butelki sa 6 t n  
albo 2 litry sa 8 iłr ., młody > llt ir  4  i b  
80 cent. B e n e d y k t  H e r t l ,  właścioio) 
dóbr, zamek Belltooh p n j  fioMbltz w Stjryi. I

Znakomity m u su ję iy

Porter angielski
1 flaszka 70 ot., y , flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
la n co  do każdej staey i kolejowej 

poleca handel 7167
ALBERTA SZ KO W KONA i

Lwów, plae Maryacki 7.
'Al&i

Pierwsza talicyjsia S p t a  larsaowa i s  Lwowie.
Celem tej spółki będzie kupno i sp rzedaż na  w łasne im ię 

objektow  naftow ych tj. kopaln i terenów  ja k  rów nież pośrednictw a 
;W sprzedaży  i kupn ie  tych objektow , w ykluczonem  zaś jes t eks- 
! p loatacya na  w łasną rękę.
j K ap itał spółkow y podzielony został na  1000 udziałów  po 1000 
l koron wa., a w łaściciele udziałów  odpow iadają ty lko  do w ysokości 
; subskrybow anej kw oty.
j Wobec tego  jednak , źe na razie  nie j e s t  p o trzebna tak  zn a ­
czna kw ota na cele spółki, em itu je  się ty lko  300 udziałów  w pła­
canych w całości p rzy  subskrypoyi.

i B liższych inform acyj zasięgnąć m ożna w  b iurze P ierw szej 
gahe. Spółki terenow ej we Lwowie, S ykstuska 35, a subskrybow ać 
m ożna najpóźniej po dzień 1 m aja  br. ta k  w w yżej w ym ienionym  
biurze, ja k  rów nież w B anku krajow ym  we Lw owie i filii tegoż 
w Krakowie.

L w ó w  d. 10 m arca 1896.
Adam  Trsecieshi. Tadeusz StryjeńsH . A lfons GostkowsJci.

\ Erazm  Fibich. Wacław Pieniążek.

^ "  

M r Po'Wd^ ó v * ‘ 9
ż^L^icka.

OBERGRUND
P e n s yo n a t K o ch ’a, H otel i V illa  S ta rk . 78<

P rospek ty  odwrotnie. Adres te leg ram u: „Hotel Stark, Bodenbach.“

środkowy punkt czesko- 
sasl.ioj b zojijcarji. 

Miejsce kąp elowe 1 k li­
m atyczne uzdrow isko.

Dla posiadaczy maszyn parowych
Nowe patentowane
przyrządy

Oczyszczają one nawet przy zaprowadzeniu wytry- 
8kująeych kondensatorów od 15 do 20% w ęgla, ni­
szczą osad w kotłach i nam uł, dostarczają wody 
ogrzanej aż do 90° C. i czynią zbędnemi wszelkie 
p r z e p łu k iw a n ia  i o a p a z o z e n ia  k o t łó w  n a  małe I tanie. d r o d z e  o h e m lo z n e j.

Filtry, najlepsze i najtańsze palowiska.
Wyralia: J. F is c h e r, inż., W ie d e ń , I., M a xim ilia n str. 5.

Ameryk, kauczukowa drukarnia czcionkowa
do natychmiastowego wykonania kart adre­
sowych, okólników, zawiadomień wszelkiego 
rodzaju, u'merowama itp. Łatwy sposób 
użycia i niewielki koszt umożliwiają, że 
każdy może mieć małą drukarnię, której 
praktyczna wartość okazuje sią świetną dla 
wszelkich kół. Cena całkowitej drukarni 
wraz z elegancką skrzyneczką blaszaną 
i przyrządem do zestawienia kilku wierszy. 
Nr. 1 ze 121 czcionkami złr. 2-—, Nr 2 
ze 180 czcionkami złr. 2 50, Nr. 3 z 220 
czcionkami zł. 3'75, Nr. 4 z 310 czcionkami 
złr. 3’75, Nr. 5 z 387 czoionkami zł. 4'80. 
Garnitur wszelkich polskich zgłosek 70 ct. 
więcej. Poduezeozkl zatrzymujące stale far­
by wszelk ego rodzaju: 10XH om- wielkie 
4u ct., 11X7 cm. wielkie 60 e t ,  16X 8 om. 

wielkie 1 złr. Wysyłka za zaliczką.
W yłączny skład dla A ustro-W ęgier

Uff. R C N D B A K I N
Wlrdt ń . I I ., HIockengasBe 2 .

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości eery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. C h r la to ff’a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r e m e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem“ 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 

W. Bedyka i E. Hellera. 7651

J A N

JARZYNA
jubiler i  złotnik

we Lwowie, plao Maryaok.
ipoleca swój bogato zaopa 

tizony skład 
w y r o b ó w  jubllorskioh 

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

cenach.

Powyższa firma posiada upoważnienie władzy do przeprowadzania
w z o r ó w  I m a r e k  o c h r o n n y  oh  we wszyst­
kich krajaoh. Udziela pouczenia co do należyte 

go przeprowadzenia i dochowania tajemnicy.
B W  C e n y  n i s k i e  ~WBO

Autor broszury: „O korzyści patentowania wynalazków
w Anstro-Węgrzcch." 7689

Patentów

3 „ Inrl Zusenuuee fl __ KI.
BKorg<?a-^e8!_ vicrtdjahn= r/  enatmg
„onatlich 1 «• a k t o w e  /a 5 0  br.
Ta o r g c “ - u  5 0  br., viertc ja 

monattich 1 "  7 tIh r-B e.Uaf  fl 4 0  ht.

. . . . - • ■ " S  i r  ’  t.  m
,  « k 4 W W . S S " ,» T .« «  “

K o n k u r s *

Niniejszem rozpisuje się konkurs na dwie posady dozorców upra­
wy tytoniu, a to na rejon Jagielnicki i na rejon Mouasterzyski.

Pensya roczna 360 złr.- — w razie skutecznej działalnoś/i doda­
nym zostanie ryczałt na objazdy w rocznej kwocie 120 złr. Zada­
niem dozorców je s t wspierać działalność in:.truktorów, a w szczegól­
ności czuwać nad wypełnianiem rad i wskazówek udzielanych plan­
tatorom  tytoniu.

Posady te nadane zostaną tylko uczniom szkół rolniczych w Ho- 
rodence i Jagielnicy, którzy tamże byli umieszczeni w latach od 1891 
do 1894 i którzy mogą się wykazać znajomością uprawy tytoniu i 
przynajmniej dwuletnią praktyką gospodarską.

Podania należy wnieść najpóźniej do dnia 10. kwietnia r. b. do 
Komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu w budynku Rady powiatowej 
w S n ia tjn ie .

Z Komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu. 7803

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. d a

i  p
nprzyw.

Medale I odzuaczen ia
n a  w szy stk ich  w ystaw ach  

^ rn jo w y c h  i z a g ran iczn y ch .

7508

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców  

JAKÓB 8PR E C H E R  i Spółka
W B  L W O W I E

poleoa najlepsze I najozyśolejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere 
nlówkę, Narodówkę, Szczntek, Dzlenaik, Djabeł, Karpatówkę, Spocyainości fabryk itd.

p o  c e n a c h  n a ] p r z , . t ę p n ł a J s r . y o h .
Czyniąc ladość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby nasze, jak: KoKuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

aał..s»n,v. Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.Loco Fabryka notujemy. KontUSZÓwki 6 0  „

L a M o r p  technologii chemicznej o. i  szkoły politechnicznej we Lwowie, ł .  ■.
‘  _  _  r .  S tem p el 60 o t .I. Orzeozonio. l. ss.

Na podstawie wyżej otrzymanyeh rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fu*lu“ i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„ K o n tu o só w k a  l . u jest słabo głodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, Inb składników, któreby dla Zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1894.______________Prof. Bron. Pawlewski (m. p.)
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(0 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w sze ch św ia to w e j w y sta w ie  w A ntw erpii
m  niezrównane

Wyroiy imimi l i l s f m  i M im e m
A n t i l e n t i l i a . Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIA. 
Kredek ten otrzymany z odświeżających gubstancy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane 
blizny Itd., aadaje oerze świetną blałsśó, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

włosom siwym i wypłowiałym 
przywraca piękny kolor. PiLfPTO

po kilkakrotnem użyciu 
N nie farbuje, lecz tylkoB ilip i o n

odmładza włosy, które pod wpływom tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cona flakonu 1 złr. 50 ct,

V l l ]  A K lf i l t  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
M' i JM CUG iJJlJLl w0 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 iłr. 60 ct

PliTU IR lC T
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjomnie przylega do twarzy, u? daj a piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygiemoznege upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, stałe pudełka 
70 ct., większo 1 *łr. 20 ct,. z łabędziem 1 złr. 60 centów,

f l t o l l r łM lE r f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
Yv GzB.U' Yv pierzchnienia i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowa. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

i  J. IHNATOWICZ
H  L 11 róg

we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20 .— W CZERNIOW- 

CACH Bynek 1. 2.
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iYydawca i oopowisdzialay red ak to r P I  a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii filiera i Spółki,


